b JTE” 
THYSSEN ROK XII. 
wielki przemysłowiec nies 
miecki, jest faktyczoym, 


choć cą władcą 
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IJKL ŁMN UP. 
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Cena 10 śroszw 


KEISUKO OKADA 
japoński minister marynar 
ki, otrzymał misję sfornio” 
wania nowego gabinetu. 


B. premier Bawarii von Kahr--zamordowany! 


ciało jego znaleziono w lesie pod Monach- 


jum. 
Monachium, 8 lipca. 


* Przed kilku dniami zamordowany 
został w Monachjum von Kahr, były 
prezydent rady ministrów Bawarjl w 
roku 1923. Kahra znaleziono w podmiej 
skim lesie, przeszytego sześcioma ku- 
lami. 

Wiadomość o zabójstwie Kahra wy 


wołała w całych Niemczech olbrzymie 


wrażenie gdyż był on tym, który przed 
jedenastu laty stłumił w Monachium 
pucz Hitlera. 

Jak wiadomo, wówczas Hitler usiło 
wał dokonać zamachu stanu na rzecz 
Hohenzollernów, łącznie z Roehimem. 
Roehm nawet zdobył ratusz I bronił 
słę w nim przez trzy godziny, Hitler 
natomiast uciekł podczas pierwsz 
starcia z policją I wojskiem. Kahr aresz 
tował wtedy i Hitlera i Roehma | osa- 
dził ich w, Monachjum we wspólnej ce- 
li, w której przebywali półtora roku. 


Samobójstwo 


przy pomocy dynamitu 


Berlin, 8 lipca. 

O niezwykłym wypadku samobój- 
stwa donoszą z Sagard na wyspie 
Rugji. Właściciel najbogatszych kamie- 
niołomów kredy, Albert Fritz udał się 
w nocy do swych kamieniołomów, wy- 
pełnił kieszenie ubrania dynamitem i 
rozsypawszy w koło dużą ilość mater- 
jału wybuchowego ustad?! na kupce dy- 
namitu i podpalił ją. W jednej chwili na- 
stąpił straszny wybuch. Albert Fritz zo 
stał rozszarpany w kawałki, . Siła wy- 
buchu była tak wielką, że w. pobliskiej 
miejscowości Sagard zadrżały domy. 

Ludność w popłochu wybiegła z 
mieszkań, mniemając, że wydarzyła się 
katastrofa żywiołowa. W kilkunastu do 
mach powypadały szyby i -pospadały 
obrazy ze ścian, 


| ZĘ ĘĘ | | 
NIA CONWAY 


„Kapitan 
James“ 


(ZIELONY. LONT) 
powieść o tajemnicach szpiegostwa 
japońskiego 
ukazała się już w 58-ym n-rze. 


„Go Tydzień Powieść” 


MIŁOŚĆ! 
SENTYMENT! 
SENSACJA! 


OWOCOWA MNE, 


pla u. - aklLŻe WYK MOCEK RENE KZT ZERA RCR 


Teraz przez krwawą ironję dziejów i 
Kahr i Roehm ponieśli śmierć z tej sa- 
mej reki 


— Kahr w r. 1923 siłuumnił buni Hitlera 


W kołach politycznych zwracają u- ło prawdopodobną, iżby mógł pozosta- 


wagę, że Kahr od paru lat wogóle nie 
zajmował się polityką i jest rzeczą ma- 


wać w jakiejkolwiek łączności 
swym wielkim wrogiem, Roehtmem, 


ze 


Roehm ożenił sie z żydówką 


z Kresów Wschodnich gdzie przebywał 
podczas okupacji w czasie wojny 


Białostocki koresp. „Expressu“ tele- 
fonuje: 

Rozstrzelany wódz szturmówek hit- 
lerowskich min. Roehm, przebywał pod 
czas wojny, jako młody oficer, na Kre- 
sach Wschodnich. 

Będąc w. okolicach Wilna, porwał 
16-letnią żydówkę z Pośpieszki Swit- 
kówównę. Młody oficer niemiecki za- 


kochał się po uszy w pięknej dziewczy- 
nie. 

Lejtenant Roehm ożenił się ze Swit- 
kowówną i zabrał ją następnie zę sobą 
do Niemiec. 

W kilka lat później krewny jej, El- 
jasz Świtkow, był w Berlinie i odszu- 
kał Roehma. Na pytanie Switkowa, co 
się stało z jego stryjeczną siostrą, 


Rochm odpowiedział: 
— Nie wiem i nie chcę wiedzieć! 
Do dzisiejszego dnia nie mogę sobie 


Fakt, aż: jeden z najgorliwszych wy- 
znawców teorji rasizmu, zresztą zbo- 
czeniec seksualny, ożenił się z żydów- 
ką z Polski — nie pozbawiony jest po- 
smaku pikanterji..» 


Jak rozstrzeliwano skazanych szfurmowców 


Podczas egzekucji oślepiano ich reflektorami. — 


Policjanc 
Londyn, 8 lipca. 
Prasa angielska publikuje becie | 
mrożące krew w żyłach zeznania pew- 
nego młodzieńca, który przybył z Ber- 
lina do Londynu po ostatnich krwawych 
zajściach w Niemczech. Mieszkał on w 
pobliżu placu, na którym rozstrzeliwa- 
no skazanych bez sądu szturmowców. 
Oto co mówi ów berlińczyk: 
— Większość skazanych przed śmier 
cią tak strasznie krzyczała i skowyta- 


i naumyślnie źle 


ła, że nie mogłem wogóle dojść z prze- 
rażenia do okna. Egzekucje odbywały 
się w nocy, mimo to jednak na podwó- 
rzu było widno jak w dzień. Na placu 
ustawiono bowiem silne reflektory, któ 
remi oślepiano skazanych przed odda- 
niem salwy karabinowej. Skazani nie 
mogli w ten sposób widzieć, kiedy pa- 
da rozkaz do strzału i kto do nich 
strzela, Jedynie Ernst poszedł na stra- 
cenie bez słowa oporu, 


śtoefim był asekurowany 


na miljon marek i dlatego nie chciał popełnić samobójstwa 


Berlin, 8 lipca. 
Jak wiadomo, niemiecki komunikat 
urzędowy o zastrzeleniu Roehma poda- 
wał, iż proponowana mu była śmierć 


honorowa najpierw przez otrucie się, a 


rastępnie przez. samobójstwo od kuli 
rewolwerowej. Roehm jednakże odrzu- 
uł „honorowe samobójstwo”, ośŚświad- 
czając, że chce aby jego Śmierć obar- 
czyła sumienie Hitlera. 

Teraz dopiero okazuje się, jakie by- 


ły pobudki działania Roehma. Otóż był 
oi ubezpieczony w' jednem z towa- 
rzystw asekuracyjnych na miljon ma- 
rek (dwa miljony złotych) na rzecz 
a|swej niatki, siostry i pewnego młodego 
Szturmowca, z którym znajdował się 
w intymnych stosunkach. Gdyby 
Roehm popełnił samobójstwo, suma a- 
sekuracyjna nie zostałaby wypłacona 
osobom wskazanym w polisie. 


61 proc. ludności za prezydentem Rooseveltem 


Paryż, 8 lipca 

(PAT) Z Waszyngtonu donoszą: W 
ostatnim plebiscycie, zorganizowanym 
przez Literary Digest w sprawie usto- 
sunkowania się ludności St. Ziedn. do 
polityki obecnego prezydenta Stanów, 
prezydent Roosevelt otrzymał 1.083,752 
złosy. Przeciwko prezydentowi wypo- 
wiedziało się 688.411 głosów. Prezy- 
dent Roosevelt otrzymał wiec 61.15 pro 


cent ogólnej liczby głosów. Prezydent 
Roosevelt zyskał głosy 28 stanów prze 
ważnie okręgów przemysłowych i sta- 
nów, leżących na wybrzeżu Pacyfiku. 
Popularność prezydenta Roosevelta 
zmniejszyła się w 20 stanach południo- 
wych i rolniczych. 

Plebiscyty Literary Digest mają u- 
staloną reputacię, iż wyrażają rzeczy- 


wistą opinię całego narodu. 


celowali 


Okazuje się, że policja odmówiła 
strzelania do skazanych bez sądu. Eg- 
zekucje wykonywało zawsze ośmiu lu- 
dzi, z których pięciu posiadało karabi- 
ny nabite ostremi nabojami. Do pierw- 
szej egzekucji stanęło ośmiu policjan- 
tów, jednak wszyscy naumyślnie źle 
celowali. Po pierwszej komendzie 
wszystkie kule utkwiły w ścianie i ska 
zany pozostał żywy. Wobec tego spro- 
wadzono ośmiu ludzi z SS. wiernych 


Hitlerowi. Dopiero ci ludzie celowali 
jak należy i wykonywali sprawnie 
wszystkie wyroki śmierci. (sb) 


Prześladowania polaków 
w Gzechosłowacji 


Skazanie dwóch polskich 
działaczów 

Morawska Ostrawa, 8 lipca. 
W Boguminie skazany został na 10 
dni aresztu bez zamiany na grzywnę 
Rudolf Pszczółka, prezes oddziału Ma- 
cierzy Szkolnej w niemieckiej „Lutyni* 
na Śląsku czechosłowackim. Również 
dyrektor polskiej szkoły wydziałowej 
w niemieckiej Lutyni Jan Jeleń skazany, 
został na 2 dni aresztu, wzgl. 200 k. c. 
grzywny. Skazano ich za to. iż na uro- 
czystościach jubileuszowych polskiej 
szkoły wydziałowej przemawiali w: du- 
chu — „sprzeciwiającym sie zasadom 

demokratycznego ustroju republiki“. 


Przeciwko wspomnianemu wyroko- 
wi ze strony czeskich szowinistów, 
wniósł odwołanie dr. Wolf. polski ad- 
wokat we Frysztacie. 


u A = „M Ami 
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8. VI 


EEKFSNESI 


Zabójstwo, które roznętało pożogą wojenna 


1934 


Gubernator Bośni osobiście ręczył za całkowite bez- 


pieczeństwo austrjackiego następcy tronu. — 


lont wśród bukietu kwiatów. — Fatalna omyłka szofera 
Trzy śmiertelne strzały w Serajewie 


(x) 28 czerwca 1934 roku minęło 20 
lat od chwili ohydnego 
wie, którego ofiarą padli: arcyksiąże 
Ferdynand austrjacki i jego małżonka, co 
w następstwie rozpętało pożogę wojenną 
w całej Europie. 

Arcyksiąże Ferdynand został następ- 
cą tronu austrjackiego dopiero tra- 

śmierci arcyksięcia Rudolfa w 
yerlingu, po śmierci ojca swego, Ka- 
rolą Ludwika i brata Ottona, W czasach 
swej młodości bynajmniej nie liczył się z 
tem, że przypaść może mu w spadła 
władza po cesarzu Franciszku Józefie. 

Małżeństwo arcyksięcia Ferdynanda 
wzbudziła niechęć ku niemu tałej dwor= 
skiej kamaryli. Wbrew bowiem wszel- 
kim interesom monarszym i dworskim 
knowaniom, Ferdynand poszedł za gło 
sem swego serca i poślubił damę dworu, 
hrabinę Chotek, Małżeństwo, zostało 
wreszcie, po uzyskaniu specjalnego ze- 
zwolenia cesarza Franciszka Józefa, za- 
warte w roku 1900. Nikt nie przypusz- 
czał wówczas, że zejdzie ono tak tragicz 
nie ze świata. 

Gdy ułożony został plan podróży, 
wówczas już następcy tronu, Ferdynan- 
da do Bośni, znajdującej się pod okupa- 


cją austrjacką, wiedziano, że Bośnia nie | ści 


należy do bezpiecznych zupełnie krain, 
niemniej jednak, nikt nie przewidywał 
katastrofy, 

„ Marszałek Potiorek, gubernator Boś- 
ni, w raportach swych, zaręczał za całko 
wite bezpieczeństwo pary arcyksiążęcej, 
Na dworze wiedeńskim odnoszono się do 
tych raportów z wielkiem zaufaniem, — 
Ufano im nawet wówczas, gdy dworak 
cesarza Franciszka Józefa przysłał z Se 
rajewa aż sześć depesz, w których do- 


życiu arcyksiążęcej pary w Serajewię, 
grozi poważne niebezpieczeństwo, 
Z Budapesztu, gdzie również poważnie 
obawiano się zamachu na życie następcy 
tronu, przysłano aż 40 detektywów, któ 
rzy mieli ochraniać parę arcyksiążęcą, 
Dzień 28 czerwca przypadł w niedzie- 
lę, Arcyksiąże Ferdynand wraż z mał- 
żonką, siedząc w powozie, przyjmował 
defiladę. Wtem do powozu cesarskiego 
adł wrzucony z tłumu, wspaniały bu- 
kiet kwiatów. Bystre oko Ferdynanda 
dostrzegło wśród kwiatów, dymiący 
lont, Szybkim ruchem wyrzucił on bu- 
kiet poza siebie, 

W tej samej chwili rozległa się ogłu- 
szająca detonacja, Bomba eksplodowała, 
Przykry ten epizod nie przerwał uroczy 
słości. Przybywszy do konaku, arcyksią- 
że dowiedział się, że bomba raniła kilka 
osób zpośród publiczności i członka es- 
korty książęcej, hrabiego Merizzi, któ- 

został przewieziony do szpitala gar- 

onowego, - - 

Franciszek Ferdynand postanowit od- 
wiedzić rannego. Potiorek poparł tę 
myśl. Ręczył on swoją osobą za całkowi 
te bezpieczeństwo ksłęcia, twierdząc, że 
wszyscy spiskowcy zostali już uwięzieni, 

Franciszek Ferdynand odpowiedział 


nosił, że 


wówczas sceptycznie, że w bezpieczeń» ' 


stwo swoje nie wierzy, ale mimo to, po- 
jedzie do szpitala, Postanowiono poje- 
chać nie główną ulicą, ale bOcznemi 

kami, Niestety, jednak zapomniano 
uprzedzić szofera, który sądził, że w 


mordu w Seraje- | t 


myśl programu, arcyksiąże jedzie do ra- 
uszą, — Gdy Potiorek zorjentował się 
że szofer skręca w ulicę Franciszka Jó- 
zefa, kazał mu zawrócić. Zawrócić auto 
na wąskiej ulicy, nie należy do rzeczy 
łatwych. Trzeba było na krótką chwilę 
przystanąć, 

W tym momencie, skoczył na stopnie 
auta zamachowiec Princip, który właś- 
nie w tem miejscu miał swoje stanowisko 


Dał on trzy strzały w kierunku ps 
reg pad. grab księżna, jek są 


że Ferdynand osunęli się martwi na 
duszki wozu. 

W godzinę po zamachu, otrzymał o 
nim wiadomość cesarz Franciszek Józef. 
Posypały się noty, konferencje, rozmo- 
wy dyplomatyczne, 

A w miesiąc później, rozgorzała za- 
wierucha wojenna, 


Codziennie stawia na kartę swe życie 


Niebezpieczna praca inspektora mostów na dnie rzek 
i przepaści 


(x) Wielu ludzi praca zawodowa zmu- 
sza do codziennego narażania swego ży- 
cia i zdrowia;— Są to przeważnie skrom 
ni, bezimienni bohaterowie, nieznani sze 
rokiemu ogółowi. 

Ostatnio prasa amerykańska poświę: 
siła wiele uwagi, amerykaninowi, Wil- 
liamowi S. Reedowi, inspektorowi mo- 
stów, którego zdrowie narażone jest na 
codzienne n ebezpieczeństwo, 

Reed jest nurkiem  głębinowym, a 
praca dł polega na badaniu dokładno- 

ilarów mostowych, spoczy» 
wających na dnie głębokich rzek i prze- 
paści, 

Ostatnio Reed kontrolował filary ol- 
brzymiego mostu, przerzuconego ponad 
tak zw. „Złotą Bramą" w San Francisko 
Most ten, którego budowa kosztowała 
75 mihonów dolarów, ma długości 1280 
metrów i wspiera się na trzech olbrzy- 
mich filarach, z których dwa pei 
"się o skaliste dno, niezwykle urwistej 
i głębokiej rzeki, 

Reed jednego dnia dwukrotnie Opuś- 


cił się na dno, raz na głębokość 72 me- 
trów, drugi raz na głębokość 70 metrów. 
Gdy go wyciągnięto z wody, dawał sła- 
be tylko Oznaki życia, ale silna konstruk 
cja organizmu, zwyciężyła í nurek szyb- 
ko otworzył Oczy, — Tego samego jesz- 
cze dnia kontynuował dalszą pracę, 

Ilekroć Reed ma cię opuścić na więk 
szą głębokość, przeprowadza on przed- 
tem badania w specjalnej kabinie ciś- 
nień, Pewnego razu, gdy kilkakrotnie 
musiał opuścić się na dno poniżej 60 me- 
trów, spędził on całe 3 albo na dnie 
wody, albo w kabinie ef, aby przy: 
zwyczaić się do zmienionych warunków 
ciśnienia, 

Red uchodzi w Ameryce za rekordo- 
wego nurka. Dokonywa on prawdziwych 
cudów, Opuszczając się pięciokrotnie w 
ciągu jednego dnia na głębokość ponad 
60 metrów, Płaca roczna Reeda wynosi 
15000 dołarów, co zważywszy na ciągłe 
niebezpieczeństwo utraty życia, nie jest 
znów tak wiele. 


Sużąga uzyskała nagrodę... literacką 


Podwójny żywot znakomitej pisarki duńskiej 


(sb) Danja żyje obecnie pod wraże- 
nieem niezwykłej sensacji literackiej. 
Niedawno przyznano w Danji wielką 
nagrodę literacką pisarzowi Janowi Kry 
stianowi Andersenowi. 

Jak się okazało, pod pseudonimem 

| tym kryje się służąca, Andrea Andersen, 
Nagrodę otrzymała ona za napisanie 
książki p. t. „Śmierć na klucz”. 

Laureatka liczy obecnie zaledwie 30 
lat i ma za sobą już wieloletnią prakty= 
kę i jako służąca i jako literatka, Przed 
dwoma laty wydała ona powieść „Je- 
den numer z wielu“, która jednak nie 
zwróciła na siebie uwagi. - 

Ponadto nowele jej drukowane są od 


dłuższego czasu w pismach codzien- 
nych. Narazie Andersen nie jest szcze- 
zólnie zadowolona ze swego losu. 
Chce ona w dalszym ciągu praco- 
wać jako służąca, jednak nikt nie chce 
iei przyjąć, Żadna gospodyni nie może 
się zgodzić, by obowiązki kucharki 1 
sprzątaczki sprawowała literatka, zwła- 
szczą, że odznacza się ona niezwykle 
bystrym umysłem, poznaje świetnie cha 
raktery otaczających lą osób I opisuje je 
potem w książkach lub w swych nowel- 
kach. Pozatem kłopoty sprawia służą- 
ca, która po nocach zamiast spać, pisze 


| powieści, 


Śmiertelne ofiary żmij 


Jak zapobiec tragicznym skutkom ukąszenia 


, (x) W środkowej Europie niema na- 
ogół żmij jadowitych. Wszystkie żyją- 
,ce w naszym klimacie płazy należą do 
nieszkodliwych. Jedna tylko żmija po- 
siada jad i ukąszenie jej jest niebezpie- 
iczne: Jest to dość popularna w naszych 
lasach żmija z ciemną zygzakowatą prę- 
gą na grzbiecie, W roku bieżącym żmi- 
ja ta występuje w lasach dość często i 
dlatego należy zachować specjalne o- 


Lew „włamał sig” do mieszkania 


Król pustyni wywołał paniczny popłoch na ulicach miasta 


(x) W małeł miejscowości Lubizynie 
w Czechosłowacji wędrowny cyrk pô- 
czął rozbijać namłoy. Służba cyrkowa 
zatrudniona była rozstawianiem wtai- 
Mego namiotu i nig zwracała uwagi na 
klietki ze zwierzętami. 

W jednej klatce, w której znajdował 
się lew, odsunęła się zasówka i król 
pustyni niespodziewanie znalazł się na 
wolności. Lew najspokojnie minął bu- 
dy cyrkowe i skręcił w wąską uliczkę 
miasta. W cyrku nikt nie zauważył 
wypadku. 

W pewnym momiercie. lew zatrzy- 
mał się przed niewielkim domem. Prze- 
rażeni mieszkańcy domu, ze zgrozą ob- 


serwowali króla zwierząt” Lew czuł 
się jednak niezbyt pewnie na wolności 
i najwidoczniej nie wiedział, co dalej 
począć. Nagle ujrzał on w oknie parte- 
rowem mieszkania swoje odbicie w szy- 
ble. Lew skoczył, wybijając, oczywiście 
doszczętnie szyby w oknie. Na szczę- 
ście mieszkańcy w porę zdołali zamknąć 
się w sąsiednim pokoju. 

Lew począł grasować najspokojniej 
w nowem pomieszczeniu, nie troszcząc 
się o nic więcej. Tymczasem w cyrku 
zattważono nieobecność lwa i udano się 
na poszukiwania. Z pomocą służby cyr 
kowej. 
mieszkania i zaprowadzić do klatki. 


strożności. 

Niektóre z tych żmij zygzakowatych 
są zupełnie ciemne, tak że pręga przesta 
je się odznaczać. Żmije te są o tyle 
niebezpieczne, że bierze się je często 
za zupełnie nieszkodliwe. 

Naogół śmiertelność spowodu uką- 
szenia żmij jest u nas niewielka i wy- 
nosi tylko 2 procent. Najgroźniejsze jest 
ukąszenie w szyję i twarz. Dzieci na- 
ogół mniej są wrażliwe na jad żmij, a- 
niżeli ludzie dorośli. Według wierzeń 
ludowych, po ukąszeniu należy podwią 
zać skaleczoną kończynę, aby uniemo- 
żliwić krążenie krwi, przenoszące jad. 
Zabieg ten jednak na dłuższą metę mo- 
że być wręcz szkodliwy. Należy go 


Dymiący |na 
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WOLNA TRYBUNA 


Chwilowe rozstanie 


to często najlepsze lekarstwo 


złe pożycie w małżeństwie 
„SENTYMENT“ W KRAKOWIE. Zbyt szybe 
ko chciałby Pan znaleźć pocieszycielkę. Tak 
odrazu zamienić jednych ramlon kobiecych na 
drugie nle można. Okres przymusowej kwa- 
rantagny robi bardzo dobrzę zarówno Jednej, 
jak 1 drugiej stronie, Nie mam zamiaru skazy” 
wać Pana na pożycie z kobietą złą | kłótliwą, 
jak Pan nazywa Pańską żonę. Myślę, że może 
jest Pan zbyt surowy w ocenie, Może to nie 
ona, ale raczej fatalne warunki wpłynęly ujeme 
nie na jej system nerwowy i stąd te slagte do- 
cinki i awantury. Pan jednak jest rownież czło- 
wiekiem, którego niepowodzenia materjalne zła 
mały duchowo i dlatego Jest Pan mniej odpor- 
ny I mile) wyrozumiały. W taklch warunkach 
żadne z Was nie ustąpi i żadne z Was nie po* 
trafi zrozumieć drugiej strony. Trzeba się roz+ 
stać. To jest konieczne, przynajmniej na razie, 
albowiem, proszę mie zapominać, iż czasowa 
rozłąka może stać się zbawiennem lekarstwem 
na nerwy obydwu stron. Niech Pan nie szuka 
koblety 1 nie zawiera stosunku, który być może 
— nie dałby Panu całkowitego zadowolenia | 
raz na zawsze zniszczył możliwość powrotu. 
Niech Pan zmieni atmosferę. Niech się Pan wy” 
prówadzi od żony | zamleszka oddzielnie, 
Spróbujcie tak przez pewien czas I nie widuj- 
cie słę wogóle. Przyzwyczajenie, nle można 
tak prędko wyrugować z sleble, trzeba się do- 
plero przez pewien czas odzwyczajać. Czasem 
może się okazać, że to odzwyczajenie jest gor= 
sze jeszcze aniżeli wspólne pożycie. Żona Pa* 
na, jeżeli Go kocha, zrozumie, że wypędziła 
Pana z domu swojem postępowaniem, ( Co in- 
nego bowiem jest mówić — „idź sobie“, a co 
innego przeżyć prawdziwe rozstanie). 

Może wstrząs, który doznacie zmieni Was 
oboje 1 pozwoli przejrzeć. Przejrzeć żonie Pa- 
na, która nareszcie zrozumie, że nie jest winą : 
męża fatalny stan materjalny rodziny, w czasie, 
gdy mąż stara się o pracę, a nie może jej zna- 
leżć wskutek fatalnych warunków, W począt- 
kach małżeństwa było Wam przecież dobrze, 
nle odczuwaliście nledostatku, żona więc po 
winna zrozumieć, że męża bierze się nietylko 
na dobre, ale I na złe, a obowiązkiem żony, 
wystąpić w.tych.złych chwilach życia w ról] 
pociesżycielki, która dodaje energji poczyia: 
nlom męża, dodaje mu sit do dalszej pracy, do 
olężkiej walki o byt. To byłaby oczywiście 
piękna rola Pańskłej małżonki, o której może 
chwilowo tylko zapomniała, ulegaląc swym 
chorym nerwom, na które śmieć dziecka wpły= 
neta jeszcze gorzej. Wyrozumlałość — oto po- 
winna być podstawa postępowania małżon= 
ków w prawdziwie karmonijnem małżeństwie. 
Zawsze dwle osoby będą miały dwa różne cha- 
raktery, które dopiero z czasem potrafią się 
utemperować | ułożyć w zgodne współżycie. 
Narazie jednak potrzebna fest wyrozumiałość 
każdej ze stron na błędy drugiej strony, Zale- 
cam to zarówno Panu, lak ! Jego małżonce, 
Przed ostateczną decyzją niech Pan zdobędzie 
się na energiczne postanowienie | uczyni jesze 
cze jedną próbę, opuszczając żonę. Czasami bo- 
wiem ocenia się dopiero człowieka — po jego 
utracie 

DLA CZEŚKA Z KALISZA. Szkół zawodo- 
wych specjalnie elektrotechnicznych niema, ale 
są szkoły przemysłowe, w których uwzględ- 
niona jest elektrotechnika, Jako dział nauki. 
Szkoła taka, uchodząca za wyższy, niż średni 
zakład naukowy, Istnieje w Warszawie. Szkoła 
przemysłowa | włóklennicza posładające wy: 
dział elektromechaniczny istnieją również i w 
Łodzi. Co zaś do Kalisza — to najlepiej poin- 
formuje się Pani w Idspektoracie szkolnym w 
Kaliszu, który również udzieli Iniormacyj co do 
wymaganego cefizusu naukowego. 

PANI LUŚKA Z KRAKOWA. Naturalnie, że 
wypada I nle trzeba urządzać scen | zrymasów 
© byle głupstwo. To nlech soble Pani, Lusłeńko, 
zapamięta na przyszłość. A pozałem to bardzo 
brzydko być aż tak zazdrosną, ażeby znajome* 
mu nie pozwalać rozmawiać z jego dawneml 
koleżankami, a później ukrywać własną złość 
(ie, |Jak to brzydko..) pod płaszczyklem 
kłamstw i nieszczerości. Jak siłę przeprosicie to 


stosować tylko wÓwWCZa$, gdy pomoc! nlech Pani pamięta, nie świadczy o nikim do- 


jest lada chwila spodziewana. 


brzo Jeżell raz się glewa, a później przeprasza. 


Zupełnie nieuzasadniony jest pogląd, Tak czynią tylko ludzie, którzy sami dobrze 
że jad naturalizuje wielka ilość wypite- | nle wiedzą czego chcą. Nie można, mając tak 
go alkoholu, Skutecznym jest zabieg u- bardzo nierówne usposobienie, czynić z Innych . 
sunięcia krwi z tukąszonego miejsca, ludzi marjonetek, bo to się każdemu może sprzy 


gdyż krew siłą wydobywając się przez 
rankę, wyrzuca równocześnie część 
jadu. Zabieg ten jednak może być wy- 
konany jedynie w szpitalu. 
Najskuteczniejszym jednak Środkiem 
przeciwko ukąszeniu Źmij jest wstrzyk= 
nięcie serum przeciwiadowego z Suro- 


Iwa zdołano wyprowadzić z |wicy krwi ukąszoónego przez żmiję ko+ 


' nia. 


krzyć. A później zostaje żal. I do kogo? — Da 
sleble. Więc pocóż to wszystko?... 

PANI HELENA W WILNIE. Postąpiła Pani 
zupełnie słusznie, Przedewszystkiem powinniś= 
my być zawsze w zgodzie z własnem sumie 
niem, a później doplero zastanawiać się nad 
tad tem, czy można ulec namowom i prośbom. 
Nie powinna Pani czycić sobie żadnych wyrzu= 
tów, Dziękuję za zaufanie I słowa uznania, 
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Kolarz przejechał na śmierć niemowlę 


Fatalne skutki jazdy na rowerze we dwójkę 


Łódź, 8 lipca. 

Jazdą we dwuch na jednym rowerze, 
Da i coraz częściej Tanwen 
iest zabroniona przez przepisy policyjne. 
Do jakich strasznych Moaóków ro. 
wadzić może taką jazda, w której ko- 
larz nie panuje jak należy nad maszyną 
' zdany jest ponadto na odruchy swego 
nasażerą na ramie, o tem świadczy 
straszny wypądek, jaki wydarzył się 
wczoraj w Koluszkach, 

Siedemnastoletni Kazimierz Bruszew 
ski zabawiał się przewożeniem ną ramie 
trzynastoletniego Stanisława Miecińskie 
go. 

Bruszewski jechał dość szybko, ma- 
szyna krętą linją — spowodu dużego cię 
żaru na ramie — posuwała się naprzód 
śdy nagle przed obu chłopcami pojawi- 
ła się mała dziewczynka z niemowlęciem 
w chustce na rękach. 

Bruszczyński nie był w stanie wymi- 
nąć małej piastunki, gdyż nie władał ma 
szyną z taką sprawnością, jakby to się 
działo, gdyby na niej jecha 
kilku wysiłkach ze strony Bruszewskie- 
so obaj z Miecińskim najechali na 12- 
letnią Stanisławę Świerc, noszącą na rę 
ku swego dwumiecięcznego braciszka, 
Nieszczęśliwa Świercówna przewróciła 


nosząc dość ciężkie obrażenia, 
Nieszczęście chciało, że dziecko, przy 
upadku siostry uderzyło o kamienie bru 


sam, Po: Cyran w dniu 27 listopada wszczął w Łącznym wyrokiem Cyran skazany zo- 


ku tak mocno w głowę, że mfękka je- 
szcze czaszka pękła i niemowlę zmarło 
na miejscu. £ 
Wypadek ten wywołał niezwykle 
przygnębiające wrażenie w Koluszkach. 
Władze prowadzą dochodzenie. Obaj 


chłopcy zostali zatrzymani, a ranna 


dalewoz pina odwieziona do domu w sta 
nie ciężkim. 

Jadący we dwójkę na rowerze nara 
żają siebie i swe otoczenie na ciężkie 
wypadki — taka jest nauką tego wstrzą 
sającego wypadku, (g) 


„Postrach Pabjanie" w więzieniu 


Dwaj awnnturnicy pabjaniccy zostali wreszcie 
unieszkodliwieni 


Łódź, 8 lipca. 
W Pabjanicach przez dłuższy czas 
grasował bezkarnie 29-letni Bolesław 


znaki mieszkańcom miasta, że ci prze» 
zwali go „Postrachęm Pabjanic". Łaski 
przed niedawnym czasem, na mocy wy- 
iroku sądu, znalazł się za kratami wię» 
'zienia, wczoraj taki sam los Spotkał ì 
Cyrana, 


jednej z małych restauracyj w Pabiani- 
' cach bójkę. Przybyłego posterunkowe: 


go przyjął stekiem wyzwisk, a gdy po- 
sterunkowy chciał go aresztować, sta: 
wił mu czynny opór. Dopiero kilku po- 


| Cyran, który wraz z swym kamratem ; sterunkowych zdołało go doprowadzić 
| Wacławem Łaskim tak dalece „dał się we 


do aresztu, 

Cyran przed sądem do winy się nie 
przyznał, tłumacząc się, że o niczem nie 
wie, gdyż był pijany. 

Sąd skazał go za czynny opór wła- 
dzy na siedem miesięcy więzienia i za 
zniesławienie policii na trzy miesiące, 


stął na 7 miesięcy więzienia. 


| Siękmy dar z za grobu 
się razem z niemowlęciem na ręku, od-j 


zona > EE 


Sira oaniowa wygrała 12. tysięcy dolarów 


WYW | na „dołarówkę*, którą przed rokiem otrzy- 


mała od Ś.p. komendanta Grohmana. 
W dniu wczorajszym łódzka straż ogniowa otrzymała piękny dar z za 
| grobu od swego zmarłego komendanta, wielkiego społecznika ś, p. dr. Al-| rej — jak mu się już przedtem zwierzy” 


MKamior wymiany i loferfi 


samne! Weinberg 


samugl 


wi. S. Weinberg i S, Kasman 


przeniesiony został na 


gg Pictrkowska 
"Losy doll klasy są do nabycia 


FiLJI NIE POSIADA 
KAT CCUL OE 


TEATR MIEJSKI. i 
Jeszcze tylko kilka dni bawić będzie publicz- 
ność w Teatrze Miejskim arcywesoła Komedja 
Merza i Mayera „Moja kochana głupia mama”, 
W najbliższym czasię wejdzie na afisz dosko* 
nała komedja reżyserowana przez H, Szletyń- 
skięgo „Arleta i zielone pudła”. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 


Dziś i jutro o godz, 9-ej wiecz, przebojowa 
komedja bicżącego sezonu „Cudze dzięcko* — 
fzltankina, Doskonała komedja ta grana będzie 
lylko jeszcze kilka dni, 

Ceny miejsc najniższe. Teatr szczelnie osza- 


lowany, 
TEATR ROZMAITOŚCI. 
Ostatni występ słynnego Aleksandra Grana- 
cha w „Żółtej lacis“ 


dokad pójść wieczorem? 


—:0i— 
TEATR MIEJSKI — Dzi$ „Moja kochana złu- 


pia p 

TEATR rOPULARNY (Ogrodowa 18) — Dziś 
teatr nieczynny. 

TEATR LETNI (Park Staszica) — Dziś o godr. 
9.ei wiecz. „Cudze dziecko“ 

TEATR „BAGATELA“ (Piotrkowska 94) — 
„Humor krzepi 

ŻYD. TEATR KAMERALNY (Al. I Maia 2): — 
Dziś o godz, 9,30 „Rumunka'* z Turkowem I 
D. Blumereld, 

TEATR ROZMAITOŚCI (Cegielniana 27). Dziś 
o godz. 9.30 „Żółta łata”. 


KINA 
CASINO — „Otobłań życia” 
GRAND-KINO — „Miodowy miesiąc* 
ZA — 1 Samarang“, H. „Zapomniana Me- 
0 ja" 
ROXY — „Wpuśćcie Żydów do Palestyny“ 
CAPITOL — „Życię bez lutra‘ 
CZARY - I. „Profesor w kabarecie“ | II Sekret 


ORSQ — I. „Urwis z Hiszpanii" 1 I. Dziwny 


om 

PRZEDWIOŚNIE — „Jarmark miłości% 

RAKIETA: — „Moje marzenie to ty“ 

541 UKA: — „Byłem Ci wierny”, 

PALACE: — „Symfonia życia” 

METRO: — L „Cyrkowcy*, IL Bal w pyjamach* 
i III „Karolek ratuje Europę", 

ADRJA:—l „Cyrkowcy”, IL „Bal w pyjamach*, 
i HI „Karolek ratuje Europę", 

POWIATOWY — | Axela* i IL „Diabelski 
ieździec* 


freda Grohmaną. 


Ste, s 


| Młode desperatki 


| Dwa zamachy samobójcze 


na ulicach miasta 


I Łódź, 8 lipca, 


Lekarz pogotowia był w dniu wczo- 
rajszym dwukrotnie wzywany do dwuch 
młodych desperatek, które na ulicąch 
miasta targnęły się na swe życie. 

W bramie domu przy Bałuckim Ryn- 
ku 3 zażyła większej dozy karbolu zmie- 
szanego z lodyną 18-letnia Estera Żyt- 
nicka, zamieszkała przy ulicy Limanow- 
skiego 25, Lekarz. po udzieleniu de- 
natce pierwszej pomocy, skierował ją w 
stanie ciężkim do szpitala w Radogo- 
SZCZU. 

Drugi wypadek wydarzył się przed 
posesją przy ulicy Zakątnej 63, gdzie 
25-letnia Aniela Walczak napita się nie- 
znanej trucizny. Walczakówna, nie po- 
sjadająca dachu nad głową i środków do 
życia, przewieziona została również w 
stanie ciężkim do szpitala w Radogo- 
SZCZUŁ (g 


Przygodny znajomy 
usiłował ograbić i pokłuł nożem 
młędą dziewczynę 
* Łódź, 8 lipca. 

Przedmiotem niezwykle zuchwałej 
„napaści była w okolicach Alei Unji .22= 
iletnia Helena Frontczak, zamieszkała 
przy ul. Pancernej 33. 

Korzystając z wolnego czasu Front- 
czakówna wyszła na spacer w okolice 
Zdrowia i tam poznała młodego prze” 
chodnia, podobnie jak i ona zażywające 
go przechadzki. . 

Dzićwczyna nie spostrzegła, jak zro 
biło się ciemno i nie wiedziała kiedy 
znalazła się ze swym przygodnym zna- 
jomym w mocno odłudnem miejscu. Ko- 
rzystając z tego, że w pobliżu nikogo 
nie było — nieznajomy usiłował wyr- 
wać Frontczakównie sakiewkę, w któ- 


ła — miała kilkanaście złotych. Dziew- 


| Mianowicie, przed rokiem dr, Grohman ofiarował straży ogniowej kil.| czyna stawiła napastnikowi opór. Roz- 
ka dolarówek, m, in, również obligację nr, 1.147,031. 


_ loto w dniu wczorajszym Bank Polski zawiadomił łódzką straż ognio- 
wą ochotniczą, że podczas ostatniego ciągnienia dolarówki 000 


4''NA TĘ OBLIGACJĘ PADŁA GŁÓWNA WYGRANA W SUMIE 12.000 
DOLARÓW, ; ; 
Ponieważ wygrana wypłacona zostaje według kursu zł, 8.90 (złoty dolar), 
STRAŻ OGNIOWA G:RZYMA SUMĘ zł. 106.800. 
Wieść o tej niezwykłej wygranej, która jest jakgdyby darem zmarłego 
komendanta dla swej straży, wywołała wielkie wrażenie w Łodzi, (i). 


Jacy dorozkarze łódzcy 


otrzymali nagrody za najlepiej utrzymanego konia 


Dopiero w czwartek wieczór Komisja. 


Sędziowska, po przeglądzie stajen, usta: 
lila ostatecznie wyniki konkursu, które 
przedstawiają się następująco: 

. I nagroda nr. dorożki 8 — właściciel 
Edward Zduńczykowski, 2-ga nagroda 
I nt. 531 — właściciel Bronisław Duda, 
8-cia nagroda nr. 539 — Moszek Rzeźnik 
4-ta nagroda nr. 3 — Feliks Filipczyński 
5-ta nagroda nr. 45 — Jerzy Wiener, 
6-tą nagroda nr. 205 — Szczepan To- 
maszewski, 7-a nagroda nr. 207 — Igna- 
cy Kuraj, 8-a nagroda nr. 299 — Wła- 


| 


— Roch Pawlak, 

Wszyscy wyżej wymienieni właści- 
ciele dorożek proszeni są o przybycie 
w niedzielę, dnia 8-lipca br. o godz, 12-ẹ) 
w południe do lokalu Towarzystwa przy 
ulicy Piotrkowskiej 85 po odbiór nagród. 

Ponieważ w niektórych  miejsco- 
wych dziennikach ukazały się już przed- 
wczesnę wyniki konkursu, niniejszem 
wyjaśniamy, że rezultaty mogły być u- 
stalone przez Komisję Sędziowską do- 
piero po przeglądzie stajen, 

Zarząd Towarzystwa zaprasza wszy- 


dysław Porczyński, 9-a nagroda nr. 1 —lstkich swych członków i zwolenników 


Kazimierz Szafarek, 10-ta nagroda nr. 


bęstwiony opryszek dobyl wówczas 

i noża. zadał swej towarzyszce kilka 
ciosów w bok i plecy i wobec przera- 
żliwych krzyków dziewczyny — zbiegł. 
| Rannei pośpieszyli z pomocą prze” 
chodmie. Za zbirem władze prowadzą 
poszukiwania, ` (5% 


Tokarz stracił oko 


w wypadku przy pracy 
8 lipca. 

W warsztacie ślusarsko - mechanicz 
nym R. Kruka przy ul. Lisieckiej 4 wy- 
darzył się wczoraj niezwykle ciężki i 
na szczęście stosunkowo rzadko noto- 
wany wypadek przy pracy. 

Józef Majewski, zamieszkały przy 
warsztacię, pracując przy tokarni, tra- 
fiony został w pewnej chwili opiłkiem 
żelaznym, Gorący opiłek, wyrzucony z 
znaczną siłą z obracającego się toczo- 
nego przedmiotu, wpadł w samo oko nie 
szczęśliwego tokarza. 

Rozległ się przerażliwy krzyk Ma- 
jewskiego, który z bólu omal nie stracił 
przytomności, 

Nim przybył lekarz pogotowia oko 
Majewskiego wypłynęło z orbity. 

Majewski, ofiara swego zawodu, zo- 
stał przewieziony do szpitala. (g). 


Chciał widzieć, jak człowiek umiera... 


Ofiara zwyrodniałego młodzieńca postradała wzrok. —= Zbrodniarz stanie 
w nadchodzący czwartek przed sądem w Inowrocławiu 


Inowrocław, 8 lipcą. 


„pragnąc widzieć, jak człowiek umiera”, 


Swego czasu Inowrocław zelektryzo= |dał strzał z rewolweru w stronę swego 


wany został 
zbrodni na ul. Plebanka, 
ao tonany zbrodniarz, Marjan Ro- 


wiadomością o krwawejļkolegi Stanisława Gościniaka, trafiaiąc 


go kulą-w głowę. 
Qifarę wprost cudem uratowano od 


niechybnej śmierci. Po kilkumiesięcznej 


Oblata włosy benzyną i podpaliła 


Desperacki czyn kobiety, której mąż utracił pracę 


Ryczywół, 8 lipca, 


W Ryczywole wydarzył się tragicz= . 
ny wypadek. 43-letnia Maria Wolińska 
od dłuższego czasu cierpiała na zabu-, 


|rzenia umysłowe, 
Ostatnio orzejęła się ona utratą po- 


sady przez męża. Zrozpaczona oblała 
sobię włosy benzyną i podpaliła je. Są- 
siedzi ugasili płomienie. jednak Wełliń- 
ska doznała poparzenia głowy, szyi i 


irak. 


Kurącji w szpitalu, (Ciościniak obecnie 
chodzi po ulicach miasta o własnych si- 
łach, oprowadzany przez swych kole- 
gów. Nieszczęśliwy młodzieniec postra- 
dał nazawsze wzrok. 

Śledztwo w tej sprawie zostało już 
ukończone. Jak się dowiadujemy. znaj- 
dujący się w więzieniu śledczem zbryd- 
niarz odpowiadać będzie w czwartek dn. 
12 b. m, przed bydgoskim sądem okręg- 
góowym na sesji wyjazdowej w Inowroc- 
ławiu. 


| 


Król złodziejaszków, Antoś Wytrych, 
By do fortuny dobrać klucza, 
Złodziejskich sztuczek, arcychytrych 
Odchowanego psa wyucza, 


Wczoraj „Express“ zakończył druk 
poprzedniej serji codziennego filmu z 
nagrodami p. t. „Kubuś — detektyw i 
jego pies Medor“. 

Z siedmiu skrawków, które były co- 
dziennie drukowane w rogu czwartej 
ilustracji, Czytelnicy mają zestawić ca- 
łość — osobę, która urządziła zasadzkę 
na detektywa Kubusia, mianowanego 
wodzem Indjan. 


Wycinankę, należycie ułożoną i na- 
klejoną na białym papierze, należy nad- 
syłać do 13 lipca r. b. w otwartej ko- 


PROGRĄM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
NIEDZIELA, dn. 8 lipca 1934 r. 

8.30—8.35: „Pieśń Kiedy ranne wstają zo- 
rze", 8.35—8,40: Muzyka. 8.40—8,55: Gimnasty= 
ka, 8.55—9.05: Muzyka. 9.05—9,10; Dzienuik po* 
ranny. 9.10—9,20: Muzyka (płyty).  9.20—9.25: 
Chwilka pań domu, 9.25—10.25, Juka (płyty). 
10,25—10,30. Odczytanie programu na dzień bie- 
żacy. 10.30—11,57. Transmisja z Katedry Św. 
Jana w Warszawie Nabożeństwa, 
spisał czasu z Warszawy, Hejnał z Krakowa. 
12,05—12.10. Komunikat meteorologiczny, 12,10 
—18.00. Poranek muzyczny ze studja P. R. Wy- 
konawcy; orkiestra P. R. pod dyr. Zdzisława 
Górzyńskiego i Lucyna Szczepańska (sopran); 
1300—1340. Feljeto n p, t. „Muzyka w Sowie- 
tacht — wygł. Lucjan Wojnarowicz. 13.10—13,30 
Utwory Jana Straussa. Wykonawcy: Orkiestra 
Orkiestra 


AKA 


Kochaj mnie zawsze 


KUNA 


Sensacyjna powieść współczesna. 


KORANA - U 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 


wbrew woli oica z panna od krawcowej, 
Celiną Liwińską. Stary baron zerwał z 
nim wówczas wszelkie stosunki. Ryszard, 
zniechęcony uporem ojca 1 nędzą, popełnia 
samobójstwo. 

Między dziadkiem a matką przyszło do 
dramatycznej walki o synka Eh inn Zwycię- 
ża dziadek. któremu matka oddaje wreszcie 
Jedynaka, nie mając środków na wycho- 
wanie go. 

Po 20-tu latach Celina wraca z Ame- 
ryki do Sochowa, gdzie też spotyka się 
z synem, który nie ma pojęcia, że właści- 
cielka restauracji, p. Tompsonowa, jest je- 
go matką 


ROZDZIAŁ 95, 
Prawda 


Przez zakratowane okienka swojej 
seli obserwował Ryszard Gintołd prze- 
mijanie czasu. 

Po deszczach jesiennnych, które mo 
notonnie dzwoniły po szybach, mróz 
malował na matowem szkle fantastycz- 
ne desenie i wzory. | 

Lecz przyszedł czas, kiedy zimowe 
malowidła znikły, a delikatne promie- 
mie słoneczne znowu zaglądać zaczęły 
do celi. 

— [dzie wiosna — radował się Ry- 
szard i skrzętniej począł liczyć ile je- 
szcze tygodni oddziela go od wolności. 


— Niedługo stanę się znowu wol- 
nym człowiekiem... Wkrótce wrócę do 
Jabłonkowic... I niedługo już będę mógł 
zobaczyć się z Anną! 

Tęsknota jego za Anną, która w po- 
czątku była wręcz nieznośna, powoli 
zaczęła łagodzić. Dawniej nie mógł 
pojąć dlaczego dziewczyna milczy tak 
uporczywie i nie stara się skomuniko- 
wać ż nim 


derai eR MICK STR WY 


Hallo? Tu radjo? 


11.57—12,08, | M 


Wczoraj był obrót bardzo słaby» 
Więc rzecze Antoś do jamnika: 
„Wal na całego do tej baby 

I ściągnij jabłka jej z koszyka!“ 


percie,  ofrankowanej  5-groszowym 
znaczkiem pocztowym. Na kopercie na- 
leży umieścić napis „Druk“ a pod tem 
„Konkurs Expressu" oraz należy podać 
dokładny adres: „Redakcja „Expressu“ 
Łódź, ul. Piotrkowska 49, 

Czytelnicy z Łodzi, Krakowa, Lwo- 
wa, Katowic, Wilna, Poznania, Lublina, 
Gdyni i Kalisza mogą oddawać wycinan 
ki bezpośrednio w Redakcjach naszego 
pisma, przez co zaoszczędzą sobie ko- i 
sztu znaczka pocztowego. 

Dziś „Express“ rozpoczyna druk no- 


i Lucyna  Szczepańsko 
Transmisja z Worochty, roczystości z okazji 
święta Huculszczyzny, 1345—14.00. Odczyt pt. 
„Wycieczka do Bełgji* — wygł. Janina Warnec- 
ka, 1400—1425, Polska muzyka popularna — 
Pyry. 14.25—14.55, Audycja w wykonaniu -Zw, 

odzieży Ludowej — śpiew i muzyka. 14,55— 
15.25. Słuchowisko wiejskie pt, „Na letniskach”* 
— w oprac, Janusza Stępowskiego. 15,25—15,35. 
Pogadankę wygłosi dr. Skalski. 15,35-—15.45, 
uzyka — płyty, 15,45—16.00. Odczyt pt. „Skle 
py fabryczne w Łodzi” — wygł. red. M, Kołfoń- 


ski, 
1600—16.35. Muzyka lekka w wyk, zespołu Tad. 


śpiew),  13.30—13,45. 


Sygiętyńskiego i Bol. Mierzejewski (śpiew). 


16.35—17.00. Transmisja z Worochty. D. e. repor}, 


| program dzień następny. 
P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego | 17.10—18.00. Koncert solistów: ie. Gocław= 


'Źniej, że widocznie dziewczyna straciła 
Młody baron Ryszard Gintołd ożenił sięł do niego serce. : 


w ——— —— 22 


tażu ze święta FHuculszczyzny, 
1700—17.10._ Repertuar=|. teatrów i odczytanie 


u na 


ZIANI 


Napisał Andrzej Zański. 


weś 


Począł myśleć o tem z coraz więk- 
szą rezygnacją. 

Niemniej uczuł prawdziwą rozpacz, 
kiedy pewnego kwietniowego dnia o- 
trzymał od Anny następujący list: 

Drogi Ryszardzie! 

Właściwie nie miałam zamiaru 
napisać do Ciebie. Niemniej po pew 
nej walce z sobą, doszłam do wnio- 
sku, że nie powinniśmy się — jako 
dawni przyjaciele — rozstać bez 
słowa. y 

Wiem, że kochałeś mnie kiedyś. 

ja zaś odpłacałam Ci się tem samem 
serdecznem uczuciem. Marzyłam, 
o szczęściu przy Twoim boku, prag 

-nac Ci również dać najwyższe 
szczęście. 

Ale zły los pokrzyżował nasze 

sny o przyszłości 

Bynajmniej nie winię Cię za to, 

żeś (działając we własnej obronie) 
zastrzelił mojego ojca. Trudno, tak 
się stać musiało — kto wie bowiem 
czy w przeciwnym razie nie zgi- 
nąłbyś sam. Niemniej rozumiesz, że 
wypadek ten stworzył pomiędzy 
mną a Tobą przepaść nie do prze- 
bycia. 

Początkowo myślałam, że zdo- 
łam przelecieć przez nią na skrzyd- 
łach miłości — i powrócić do Cie- 
bie. Lecz czas miiał, a ja pojęłam 
wreszcie, że nigdy już nie może być 
między nami tak jak dawniej — a 
przedewszystkiem, że nie wolno mi 
chociażby ze względu na matkę, 
poślubić człowieka, którego ręce 
poplamione są krwią mego ojca. 

W międzyczasie poznałam pew- 
ego młodego oficera, stacjonowa- 


| x wryj 
[Redakcja wybierze kilkadziesiąt, 


| 


S AW 


Jamnik, na cztery łapy kuty, 

W ślad ża przekupką cicho skacze 

I iabłka wielkie jak grapę — fruity 
Z koszyka baby skradł cichaczem! 


wej serji filmu. W dzisiejszych ilustra- 
cjach znajdą Czytelnicy w czwartym 
obrazku u góry pierwszy skrawek, 
który należy wyciąć i zachować przez 
siedem dni, t. į. aż do zakończenia o- 
bęcnej serii. Po siedmiu dniach z sied- 
miu wycinków, Czytelnicy ułożą ca: 
tość — podobiznę osoby, względnie 
stworzenia, które odegra w treści fil- 
mu poważniejszą rolę. 
Spośród nadesłanych wycinanek 
za 
nagrody, a 


które przyznane zostan 


-ski (wiolonczela) i Eugenjusz Mossakowsko 
śpiew. 4 

18.00—18.15: Fragment teatralny. 

18,15—18,45. Recital fortepianowy Heleny Otta- 


wowej. 
18.45—19.00. „Latająca literatura" — 
zary Jellenta. (Feljeton literacki). 


19,00—19,10; Rozmaitości, 

19.10—19.15: Wiadomości A dy: 

19,15—20.00: Muzyka lekka, Wykonawcy: Orkie- 
stra P. R. pod dyr. Stanisława Nawrota i 

Lucyna Messal — śpiew. 

20.00—20.02: „Myśli rane", 

%0.02—2%,12: Feljeton aktualny. 

HE 20; Recital skrzypcowy Ireny Dubis- 

iej. 

20.50—21.00: Dziennik wieczorny ; 

21.90—21,02; apatrzyk Marynarki Wojennej, 

! Transmisja z Gdyni. s 

21.02—22.00. , Na wesołej lwowskiej fali". 


"korespondencję bieżącą omówi i porad tech- 
nicznych udzieli Wacław Frenkiel, 


nego na Kresach — Stanisława Ar- 
losżewskiego. 

Spodobałam się bardzo chłopcu, 
a ion również wydał mi się nader 
"sympatyczny. Po czterech tygod- 
"niach zaręczyliśmy się, a jutro bie- 
rzemy ślub, poczem wyjeżdżam ze 
swym mężem na Kresy. 

Myślę, że będziesz myślał o mnie 
bez nienawiści: jestem nawet za- 
dowolona, że usunę Ci się z oczu, 
albowiem tem łatwiej zapomniemy 
o ostatku sentymentu, jaki nas łą- 


czy. 
ŻĘ Ci bardzo wiele szczęścia 
Anna. 

List wypadł z bezsilnej ręki Ryszar- 
da, Intuicja mówiła mu już dawno o 
tem, że stracił Annę, niemniej teraz, sko 
ro przączytał jej pożęgnanie, serce jego 
ścisnął niewymowny ból. 

— Co się panu stało? — zapytał Śle- 
dzący go z po oka Mikołaj Gajda. — 
Gayimožo spotkało pana jakieś nieszczę 
ście 

Ryszard, który zżył się z towarzy- 
szem swojej niedoli, był nawet szczę- 
śliwy w tej chwili, że może komuś opo- 
wiedzieć o swojem strapieniu. 

Mikołaj nie przerywał. I tak sie- 
dzieli do późnego wieczora: młody ary- 
stokrata i bezrobotny nędzarz, pogrą- 
żeni w najserdeczniejszej rozmowie. 

„Słowa pociechy, jakich nie szczędził 
mu Mikołaj były naprawdę serdeczne 
i ludzkie. I znów, mimo całego swego 
bólu nie mógł Ryszard nie zrobić spo- 
strzeżenia, że w chwili nieszczęścia 
znikają wszystkie różnice i przesadv 
stanowę i człowiek  przedziwnie staje 
się równy drugiemu człowiekowi. 

— Dlaczego nie widzimy tej prostej 
prawdy w chwili gdy jesteśmy bogaci 
i szczęśliwi? Czy poto, ażeby zrozu- 
mieć ją, musimy zostać koniecznie przeo 
rani pługiem głębokiego przejścia? — 
myślał Ryszard. 

„, Mikołaj miał również swoje strapie- 
nie. Oto za parę dni miał wyjść z wię- 
zienia i wrócić do rodziny. 

— Zacznie się dla mnie nowa męka 
— skarżył się = nowe beznadziejne szu 


„To była praca, co się zowie, 
Robota czysta — ani słowa” . 
Poklepał złodziej psa po głowie 
I do kieszeni jabłką schował... 
Dalszy ciag iutro. 


mianowicie? 

1 nagroda 20 złotych. 

5 nagród po 10 złotych. 

10 nagród po 5 złotych 
oraz wiele nagród w postaci kompie- 
tów popularnego magazynu powieścio- 
wego „Co Tydzień Powieść”. 

Termin nadsyłania wycinanki z serji 
której druk rozpoczęliśmy w dniu dzi- 
siejszym, podamy za tydzień. 

Dziś na innej stronie zamieszczamy 
inte nagrodzonych z poprzedniej serjł 
ilmu. 


22.15—22.30. Zbiorowe wiadomości sportowe ze 
wszystkich rozgłości R. 

22.30—23.00. Muzyka taneczna w wyk. londyń- 
skiej orkiestry — płyty, 


i Ce-|2300—2305: Wiadomości meteorologiczne dla 


komunikacji lotniczej. 
23,05—23,30, Muzyka taneczna z Ciechocinka, 


DZIŚ SŁUCHAMY:; 

1500.PARYŻ (Radio-Paris), Recital klawesyno- 
wy Wandy Landowskiej, 

19.45. SZTUTGART. „Bastien et Bastienne”, — 
opera Mozarta. 

20.00, WIEDEŃ. Das süsse Mädi“, — operetka 

ardta, 

20/30. LIPSK. „Lucja z Lammermooru", — opera 

Donizettiego. 


2200—22,15. Skrzynka pocztowa techniczna: — | 20/45, RZYM. „Ero e'Leandro", — opera Manci- 


nellego, 


kanie pracy i bolesna bezsilność, kiedy 
znów spoglądać będę na pytające spoj- 
rzenia moich głodnych dzieci, pytają- 
cych: „Czy przyniosłeś nam coś, ojcze, 
do jedzenia”... Nie, wołałbym raczej 
zginąć na szubienicy, aniżeli przez mie- 
siące całe umierać powoli z rozpaczy. 

Ryszard uśmiechnął się. Wystar- 
czyło mu przecież napisać tylko list do 
zarządcy Jabłonkowic, ażeby bezrobote 
ny Gajda otrzymał tam pracę. 

— Jakżeż mało właściwie trzeba lu- 
dziom do szczęścia — myślał kiedy Mi- 
kołaj, otrzymawszy od niego tę dobrą 
nowinę, ze łzami w oczach przypadł do 
jego rąk. | 

— Ależ zostawcie, Mikołaja — bro- 
nił się — Cieszę się bardzo, że mogłem 
wam wyświadczyć małą przysługę... 
Możliwe, że przyjdzie czas, a znajdzie- 
cie sposobność, ażeby mi się odpłacić 
dobrem za dobre! 

— Może mi pan wierzyć: chętnie od 
dam za niego krew i życie — powie- 
dział z mocą Mikołaj, a Ryszard wy- 
czuł, że słowa te nie są zwyczajnym 
tylko frazesem. 

Pewność, że zdołał uszczęśliwić ca- 
łą rodzinę nędzarzy sprawiła Gintołdo- 
wi prawdziwą przyjemność. Nawet z 
mniejszą goryczą wspomniał w tej chwi 
li o niestałości tej, która od niego o- 
deszła. 

Niemniej, kiedy dwa dni później spot 
kał się w rozmównicy więziennej z mat 
ką i opowiedział jej wszystko o Annie, 
miał łzy w oczach. 

Matka i syn spędzili wtedy z sobą 
najserdeczniejszy bodaj kwadrans roz- 
mowy: Celina okazała mu tyle serdecz- 
ności, tkliwości i uczucia, że kiedy od- 
chodził, nie mógł nie powiedzieć: 

— Te wszystkie ostatnie przejścia 
przyniosły mi wiele, bardzo wiele go- 
ryczy, albowiem straciłem przez nie 
dziewczynę, którą szczerze kochałem. 
Lecz łaskawy los pocieszył mnie, gdyż 
równocześnie dzięki nim poznałem ko- 
goś jeszcze bardziej drogiego i kocha- 
nego: ciehi<. moia matko! 

Dalczy ciag jutro) 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, jd- 
o ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
eziony kwit bagażowy, Na podstawie tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać i 
swego ojca, 

Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, b mimo to posądzają 

go o zamordowanie hrabiego Burskiego, ie- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka- 
rola Zawidzkiego. wielkiego awanturnika i 
hultaja, Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego napięcia 
walka o tytuł i fortunę hrabiowską Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
Jana Sołowerecka, zwana Księżniczką Cy- 
śańską, słynącą ze swej niepospolitej urody. 
Bardzo wielu mężczyzn odebrmło sobie ży- 
cie lub złamało swą karjerę.. W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- 
-n kochat się w niej do szaleństwa, poświęca- 
jac dla niej swą narzeczoną — Stefcię,, 
' Księżniczka odtrąca go jednak od siebie. 
Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 
"w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w pokoju ho- 
telowym, 
sz 
x 


Minęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
cj ojca został jedynym spadkobiercą viel- 
kiej fortuny. Jest w dodatka R kęcakia ą 
zdobył również tytuł inżyniera, Na maska- 
radzie spotyka niespodziewanie zawsze jesz- 
cze piękną | kusźżącą Kslężniczkę. 

Podczas swego pobytu w Londynie Jan 
spotkał dawnego przyjaciela swego oijża, 
ukrywającego się pod pseudonimem „Gar- 
busek Kim jest ów tajemniczy Qarbusek. 
aemikt nie wiemismmaj z aja, ACUT ja 

Nieraz wyratował on już Chudzfka z 
-ogieżkiej opresji ddwsprosi £o/-aby przybył 
do Polski i wyświetlił zagadkę trupa znale- 
zionego w czterech walizkach.. 

Garbusek przybywa do Polski t zabiera 

się do roboty. | 

Jan nawiązuje 


, 


kontakt z Felkiem, który 


„Sekretarzem oraz Z 
Wandą Łapińską, która kochał jeszcze gdy 
byl małym chłopcem. Wanda wpadła w 
sidła bandy przemytników, których 
sztem był niejaki Lucjan Szulski. Nadużył 
or jej zaufania i uwiódł w podstępny spo- 
sób. Jan przy pomocy Felka wyrwał ją z 
rak zbirów i Wanda została hrabina To- 
- porską. 

Tymczasem Księżniczka, kochając ciągle 
Jana, wstępuje z rozpaczy do klasztoru, 
gdzie odwiedza ią dawny kochanek — Ka- 
rol Zawidzki, sprzymierzeniec magnata Ro- 
licza. Obydwaj sa wrogami hrabiego Topor- 
skiego. Rolicz ze względów  konkurencyj- 
mych. Zawidzki zaś — ponieważ uważał, iż 
Imajątek hrabiowski winien być jego włas- 
nością. 

Pewnego wieczoru został zamordowany 
mecenas Głowniewski. Przyczyny jego zgo- 
nu nie można było narazie ustalić. 

Wykryciem tej zagadkowej zbrodni zajął 
sie naizdolniejszy wywiadowca  Żmurek, 
„który między innemi ziłalazł na miejscu 
zbrodni medaljonik, ząb oraz kluczyk od 
skrytki bankowej. Dziwnym zbiegiem oko- 
liczności drugi taki sam kluczyk detektyw 
znalazł w kuferku Księżniczki. Ponieważ 
na ma padło teraz podejrzenie, przeto wy- 
dalono ją z klasztoru i Księżniczka zamie- 
szkała wraz z Za 
„ W cudnej miejscowości nad polskim Bał- 
tykiem — na Jastrzębiej Górze — spoty- 
kaja się hrabia Toporski | Księżniczka... 

Pewnego dnia księżniczka zniknęła w 
łajemniczych okolicznościach arbusek ze 
Żmurkiem wszczynają śledztwo. 

Okazuje się. że przed porwaniem księż- 
niczka zdążyła  bryłantowym pierścieniem 
napisać na szybie okienej nazwisko: „Bie- 
droń*. Biedroń był więc sprawca jej por- 
wania a 

i Detektywi udają się w pozoń za Biedro- 
niem. 

Hydroplan kieruje się do Singapore, gdzie 
Garbusek i Żmurek odnajdują panią Reynal, 
siostrę adw. Głowniewskiego. Pani Reynal 
chce im pomóc w poszukiwaniach, gdy jed- 


her- 


nak dowiaduje się, że zbrodniarz nazywaj“ 


się Biedroń, zachowuje się tak dziwnie, jak- 
gdyby chciała wycofać się z całej sprawy. 

Garbusek otrzymuje list od Księżniczki, 
która błaga o ratumek, pisząc, że jest w Sin 
gapore. Biedroń dowiaduje się jednak o 
term i ucieka z Księżniczką. Równocześnie 
znika hydroplan .Torpeda*. 

Na wyspie „Czerwona Gwiazda“ więzio- 
na jest Księżniczka i tam też ukrywa się 
Biedroń. Wyznaje on Księżniczce, że ją ko 
cha i wszystkie zbrodnie popełnił dla niej. 


my. — 
był towarzyszem jego zabaw dziecięcych, — Cóż on z temi pieniędzmi robi?... 
mianując go swym 


osobach dobrze płatnych i najsilniej- 
szych zauszników. . 


To doraźne osądzenie nie przypadło 
widać do gustu skarconym piratom, gdyż 
napozór tylko schylili kornie karki, a w 
oczach ich błysnęły złowrogie ognie. 

— Ta kara jest'zbyt surowa... — 
ośmielił się zaoponować jeden ze ska- 
zańców, 

— (Co?l... — wrzasnął Biedroń, zbli- 
żając się doń z podniesioną ręką. — Bę- 
ziesz się sprzeciwiał memu wyrokowi?! 

I zanim ten opamiętał się, spadła nań 
ciężka ręka Biedronia... Gdyby ci dwaj 
rywale zmierzyli się ze sobą, walka wy- 
padłaby stanowczo na niekorzyść Bie- 
dronia, który wyglądał jak mizerny ka- 
rzeł wobec rosłego, silnego korsarza, — 
Ale Biedroń miał za sobą potężną siłę w 


Znieważony pirat zapomniał o tem w 
tej chwili i sprowokowany uderzeniem | 
Biedronia, rzucił się nań z okrzykiem: | 

— Dość mamy twej tyranji!.. Sgiaiegz| 
z naszej rękil.. 


CHGANSMA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


Biedroń cofnął się przerażony. Jana 
krzyknęła głośno. Drugi skazaniec stał 
niezdecydowany. Dwaj pozostali korsa- 
rze również nie wiedzieli co ze sobą po- 
czącć. 


Napadnięty Biedroń wyciągnął, do Garbuska i Żmurka... 


|| 


Napisa? JERZY BAK e 
BE ZE HMZSARJKIZ 1. LIE 
Biedroń początkowo nie chciał o tem 
słyszeć, 

— To są moi zakłądnicy... — tłuma” 
czył Herstowi. — Wystosowałem list 


Uprzedziłem 


błyskawicznym ruchem gwizdek i zaalar| ich, że jeśli nie zaprzestaną pościgu, wy- 


mował swą straż przyboczną. 

Zakołłowało się na „Czerwonej 
Gwieździe”. Po chwili do namiotu wpa- 
dło pięciu rosłych drabów z rewolwera- 
mi w ręku. Przybyli w samą porę, gdyż 
napastnik dusił już Biedronia za gardło. 

— Brać ichl... — zacharczał głucho 
herszt korsarzy, przytrzymując jedno- 
cześnie maskę, by nie spadła mu z twa- 
rzy. — Pomocnicy Biedronia rzucili się 
na odważnego korsarza i rozbroili go 
momentalnie, 

— Temu kula w łeb... — padł nowy 
wyrok. — A tamtych obić za to, że nie 
przyszli mi z pomocą.. A teraz marsz 
stąd wszyscy!... 

Wyrok Biedronia został skrupulatnie 
wykonany... 


Rozdział trzysta dwunasty 


isicierka 


Następnego dnia Biedroń  opuściłi 
„Czerwoną Gwiazdę”, Dokąd wyjechał, 
nikt nie wiedział. Nawet Herst nie mógł | 
się tego dowiedzieć. 

— Spryciarz z tego Biedronia niela-| 
da — mówił do Zawidzkiego. — Ukry- 
wa się tak, że nikt go nie złapie. Nikt 
nawet nie wie, jak on się nazywa... 
A warto byłoby bliżej zainteresować się ` 
jego osobą... 

— Dlaczego?.. — zapytał Zawidzki, 
leżąc w cieniu namiotu i popijając „sten. 
gah" — whisky z wodą sodową. 


maczieiń 


— Chodź, pogadamy... -— szepnął, bio 
rąc ją pod rękę, | 
Wiedziała czem go wziąć. Przytuliła 


lsię do niego swem młodem ciałem. Gdy 


znaleźli się w ustronnem miejscu, zarzu- 
ciła mu ręce na szyję, lecz on odepchnął 
ją zlekka. 
— Głupia jesteś... — rzekł. — Ja na 
miłość teraz nie lecę... ? 
— Więc czego chcesz ode mnie? — 
zdziwiła się. 
; -Fu chodzi 0 go innego... O spra- 
wę  delikatniejszą.. „Widzisz... Jesteś 


| Herst obejrzał się, czy nikogo niema | kobietą... Kobieta ma zawsze latwiej- 


w pobliżu i arł przyciszonym głosem | 
en stary ma tu podobno gdzieś 


o Biedronia... 


szy dostęp do mężczyzny... Chodzi mi 
ebyś wyszperała kto on 


ukryte wielkie skarby.. Miljonowe su-| zacz, jak się nazywa.. A potem... 


— Djabli go wiedza... , Widzisz prze- 
cie.. Za forsę kupił sobie miłość 


ci całej bandy korsarzy... Swego rodzaju 
książe udzielny... 
się w jego łaski,,, 

— Czy ci się to uda?... — zwątpił Za- 
widzki, 

— Bądź spokojny... Już moja w tem! 
głowa... Załatwię z nim szybko... 

Wyszedł z namiotu. Słońce prażyło. 
Skierował się ku namiotowi, w którym 
przebywała uwięziona i spętana sznura- 


mi załoga „Torpedy”. 
— No, jakże się tu państwu powodzi? 
Nikt nie śmiał mu odpowiedzieć... 

Jedna tylko Marychna rzuciła groźnie: 
— Mógłbyś przynajmniej rozwiązać 

nam nógi, na taki żar.. Nie mamy prze- 

cie już sił... 

— To nie ode mnie zależy... Jesteście 
we władzy „Czerwonej Gwiazdy” i tyl- 
ko jej kierownik ma prawo wydawać de- 
cyzje... 

— Nie zamydlaj mi oczul.., — odparła: 


Marychna. — Biedroń nie jest dla mniej 


żadną figurą... I z nim dam sobie radęl... 

Herst spojrzał na Marychnę. Mimo 
przeżytych cierpień, Przecławska ni 
nie straciła ze swej urody. W tej chwil 
zaświtała mu w głowie zuchwała myśl. 
Zbliżył się do Marychny i zapytał zmie- 
nionym głosem: 

— Bolą cię ręce?... 

— A pewnie... Cóżeś ty myślał!... Czy 
to przyjemnie leżeć skrępowanym, gdy 
słońce tak dopieka?... 

— Dobrze... Rozwiążę ci ręce... 
Nachylił się nad nią i rozpętał sznu- 
ry. Marychna wyciągnęła się rozkosznie 

— Tak to zupełnie inaczej... — szep- 
nęła. — Pozwól im tak samo zdjąć kaj- 
dany z nóg... 

— Z nóg owszem, ale z rąk nie wolno 

Rozwiązał sznury na nogach więź- 
niów. Nie była to wielka ulga, ale w 


ay é pięknej | to 
Księżniczki. Jest tu panem życia i śmier ten 


Będę musiał wikraść ją 


= Co fotem?... Mów... 

— Nie wiem, czy jesteś pewna... 
— Jak masz co do tego wątpliwości, 
poco wszcząłeś ze mną rozmowę na 
ternat?., Czy prosiłam cię o to?... 
"Chciała wstać i odejść. Zatrzymał 


— Nie bądź zaraz taka honorowa... 
Jestem ostrożny... Raz już sparzyłem 
się na tobie. Na „Torpedzie" byłaś z na 
mi, a jak przyszło co do czego, stanęłaś 
po stronie naszych wrogów... :'* 

— Tam było co innego... Na Biedro 
niu mi nie zależy... Pal go licho... Chcę 
się jaknajprędzej stąd wydostać... 

— Ja ci dopomogę... Ale i ty musisz 
mi dopomóc... 

~— Więc zadaj, o co ci się rozłazi... 
Przecie słucham... 

Herst zniżył głos: 


— Jak przyjedzie Biedroń, postaram 
się. żeby cię wypuścić z namiotu... On 
to zrobi... Będziesz wolniejsza.. A po 
tem już od ciebie zależy, żebyś była cał 
kiem wolna... 

— Co mam zrobić?... 

— Ja ci dostarczę proszku... Wsy- 
piesz mu tylko do jadła.. Więcej nic... 
ŚĆ e za to jeszcze grubą forsę... 

— [le?... $ 

Herst roześmiał się. 

— Nie targujmy się... Dojdziemy do 
ładu... Zgadzam się?... 

Wyciągnęła rękę na znak zgody. 

dwa dni po tym pakcie wrócił 
Biedroń. Był, widać, w dobrym humo- 
rze. Ale do Hersta i Zawidzkiego odno 
sił się w dalszym ciągu z wielką rezer- 
wą. 

Z wielkim trudem udało się Hersto- 
wi namówić go, aby zwolnił Marychnę. 


morduję wsźystkich zakładników... Bla 
dy strach padł na nich... Zobaczy pan, 
wrócą do Polski... Wtedy ich zwolnię... 

— Marychna jest chora... Malarja 
| daje jej się we znaki... Szkoda dziew- 
czyny... Jest przecie niebrzydka... 

Przy tych słowach Biedroń podniósł 
głowę. Herst ni widział jego twarzy, 
ale domyślał się że Biedroń napewno 
uśmiechał się w tej chwili. 

— Dobrze.. Sprowadź ją pan do 
mnie... — zgodził się wódz korsarzy. 

Jeszcze tego samego wieczoru Ma- 
rychna została nową damą  dwortt... 
Dalsze wstawiennictwo Hersta okazało 
się zbyteczne. Ona sama znalazła do- 
stęp do władcy „Czerwonej Gwiazdy*. 
Biedroń ustępował jej we wszystkiem, 
tylko co do jednego nie chciał się zgo- 
dzić — żadnej wolności dla zakładni- 
ków... 

Pewnej nocy, gdy Marychna wróci- 

‘ta do namiotu zakładników po wizycie 

u Biedronia, z twarzy jej można było 
wyczytać, że jest bardzo zadowolona. 
| Ponieważ strażnik stał w namiocie, nic 
"nie powiedziała i udała się na spoczy- 
nek. Dopiero po jego odejściu zerwała 
się z posłania i rozbudziła wszystkich 
po kolei. 

— Co się stało?... — pytali zaspani. 

— Psssst... — odparła cichaczem... 

— Mam dla was radosną nowinę... Wi- 
działam tu Hu-Czana... Tego, który jest 
powiernikiem Księżniczki... 
również widział... Ale, niestety, nie 
znam chińskiego i nie mogła zrozumieć 
czego chciał ode mnie... 
Szkoda... odparła Iwona. — 
Trzeba go było tu sprowadzić... Ja 
znam trochę chiński i mogłabym się z 
nim rozmówić... 

— On tu pewnie przyjdzie... Bied- 
roń sprowadził go na wyspę, ulegając 
prośbie Księżniczki... 

Otucha wstąpiła w serca więźniów. 
Hu-Czan zożył im wizytę jeszcze tej sa- 
mej nocy. Zakradł się, zmyliwszy czuj 
ność strażnika. Zakładnicy otoczyli go 
kołem. Iwona wszczęła z nim rozmo- 
wę. 

— Księżniczka mnie tu przysłać... - - 
wyjaśniał Hu-Czan. — Być spokojni, ja 
wszystko załatwić... Wszyscy stąd u- 
ciekać razem z Księżniczką... 

Rozmowa trwała krótko. Hu-Czan 
przyrzekł, że sam wszystko załatwi... 
Żeby, broń Boże, nikt go nie zdradził. 
bo wtedy będzie źle dla wszystkich. Za 
kilka dni mial pełnić wartę przed namio 
tem Jany... Wtedy właśnie miały za- 
paść ostateczne decyzje. ; 

* Miłosz o mało nie rzucił mu się w ra 
miona... Na przeszkodzie stanęły mu 
tylko skrępowane ręce i nogi. 

— Nie wiedziałem — mówił — że 
wśród chińczyków są takie morowe 
chłopy!... 

Reszta nocy minęła na omawianiu 
szczegółów ucieczki. Każdy snuł pla- 
ny na przyszłość... Geografowie przy- 
rzekali, że już nigdy nie wybiorą się w 
podróż do dzikich krajów.. Miłosz przy 
rzekał niby żartem, że po odzyskaniu 
wolności ożeni się z Marychną. 

Iwona nic nie mówiła... Marzyła tyl 
ko u swym mężu... 

Tak minęła noc... 

Zasnęli dopiero, gdy na horyzoncie 
ukazały pierwsze promienie wschodzą= 
cego słońca. 


Rozdział trzysta trzynasty 
Ucieczka 


Hu-Czan był dzielnym chińczykiem. 


łatwą. Ale po wielu trudach udało mu 


każdym razie więźniowie mogli się przy Uwołnienie Księżniczki i jej przyjaciół się przygotować wszystko do ucieczki. 
stało się najbliższym celem jego życia. | 


najmniej poruszać. f 
Herst wyciągnął Marychnę z namiotu 


Wykonanie tego planu nie było rzeczą 
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W na ruptury, skrzywienie § rachunkowości szybko i gruntownie 
f kręgosłupa i różne ka" | wyucza rutynowany nauczyciel. Star- 
lectwa ! 7 szych specjalna, skróconą metodą, — 
Pomoc i skutek bez operacji!!! 


Wólczańska 29, m. 1, front, parter. 
RUPTURY, jakoteż kalectwa nie 


> ARTYOTEGANA Rota Rr ata 

h A Ą rów ręcznych. Wyuczam -szydełkowa- 

Pęd odpo Š nia, haftów i filet, Kurs 10 zł., praca 

niebezpieczne. Ruptura staje się o zapewniona: przyjmuje zamówienia: 

wielka. jak głowa ludzka. 1 8po- 3 Kauimanowa, Zgierska nr. 16, pr. of. 
wodować możę śmiertelne powi- 


S | piętro, m. 29 
kłania kiszek. 


Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczne 
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Tel 23255 przyjmuje 7—8 wieczór| ' w gabinecie terapii fizykalnej 
=" — |Dr. POLAKA, Nawrot 7. Tel. 164-21 
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LEKARZ - DENTYSTA 


1. WIÓREÓNÓWI z. pwczEwska| 


przeprowadziła się 


przyj d 37 A ' gumowe mojej metody usuwają radykalnie naje 

+ sę i a prio Gdańska 28, mı. 5 re apa Ad i regio jo ruptury: u M lideame chodniki do mieszkań I na let- 
Pieirkowska 54 A Aaa ERA e SKRZYWIENIE k resostupa, przeciw twon. pik A BRACIA YA ort 
telef. 121-23 |: przylmuje od 4—6. ; / | rzeiu się garbów | gruźlicy kości leczniczegor ||| -coronene oa nabycia wszędzie. |. 
łez 1 In e mzk za PON R ZR ZK Zi KA sety ortopedyczne, Dla skrzywionych nóg, plas- W |pRzZ A 
H4 TA. E I PRZYBŁĄKAŁ się szpic biały, które 

LL /” 4 kich I bolących stóp, wkłady ortopedyczne, — HM 5 
DR. MED. ' A - Wigo można odebrać za wynagrodze- 

Doktór Tekst i kli Sztuczne nogi i rece, Na obniżenie żołądka i ki- |dlniem. ul. Piekarska 26. p. Thiem 

ei eege szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. bane W zzz z oc ee eee 
zastrzeżone daże na ruptury powrotne po operacji. PRZYBŁĄKAŁ się pies rasy wilczej. 


M |Właściciel może odebrać za wynagro 
dzeniem. Sierakowskiego 65. 


N (MIESZKANIA różne we wszystkich 
punktach miasta. Pośredniczy majko- 
rzystniej | najprędzej tylko „Pośred- 
nik“, Andrzeja 13, m. 14. 


JI MASZYNA bębenkowa tanio. sprze- 
4 dam. Ogrodowa 28, m. 16, III p. nad 
bramą frontową. 

NA TARGU w Zgierzu we wtorek 5 
lipca, zginął mały piesek czarny (sucz- 
ka), Odprowadzyć za dużem wynagru 
dzeniem do willi Lipnowskiego w Okre 


Zakład Ortopedyczny: 
Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 
Łódź, ul, WólczańskaNr. 10, (front, parter) 
tel. 221-77 
30-letnia praktyka pelna gwarancja. 
J UWAGA! Od 1 września 1933 r. przyjmuje tylko osobiście. Ubezpie- 
M czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje, Osobiste zjawienie się 
sj chorych jest konieczne, Ceny przystępne. 


7 PODZIĘKOWANIE. 

Składamy publicznię gorące podziękowanie W. P. Dyr J. § 
Rapoportowi zam. w Łodzi ulica Wólczańska Nr. 10, właśc. za- | 
kładu ortoped. za zastosowanie z największym skutkiem już 
to leczn. aparatów ortoped. już to. leczn. gumowych bandaży 
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„HOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE i weneryczne 


(kobiety i dzieca) 
Sienkiewicza 34 | PIOTRKOWSKA 56 


tei. 148-62 
telef. 146-10 od li pół — 4, 6—9 wiecz, w nies 


DR. MED. 


Piotrkowska 294 ; 
otwarta od ll-ej rano do B-ej wiecz. a U. 
PRZYJMUJĄ LEKARZE SPECJALIŚCI|_ | i 
CHORYCH -WE WSZYSTKICH SPE-ISPEC. CHORÓB SKÓRNYCH WENE |$ 


CJALNOŚCIACH, GABINET DENTY-|RYCZNYCH I MOCZOPŁCIOWYCH | 
STYCZNY. NAWROT 32. rei 


zał TARJA 


Pest aia c ANNEE: SE S A EE _ DRES 
10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 


Bacznoś „Repubiikę” | ks onike goure elau 


aD 
Porada 3 ziote. Przyjmule od 8—10 rano i od 5—9 w. 
SV E EE W niedz, i świeta od 9—12 w pol. 


N DR. MED. DOKTOR 3 w „ExBFess” 8 Rai m | 
M. TAUBENNAUS|T R E P M A N Letnicy!!! nabyć można codziennie w skiepacn| doain nata Oa NO EN 1. 
CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA ô Wiśniowej Góry 1 Kraszew? W INOWŁODZIU | na fetalstach obont. Mijini 19m 3 
TR SPECJALISTA CHOROB WENE- oboki fe, ila mi moi om > 
Zg ierska 11, ROZNYCH A ŁCIOWYCH Pegan „ilustr. Republika“ = + , l Be 

tel, 246-09. Express Wiecz, llustt. RII j j 4 

Przylm odes w. maj Cegielniana 4 | rTPA o roy tow awia OZN SEOSE” |æ Pensjonat p. dlerawskiaj i2: 
; ciarza Jamnika, willa Kawuli, vis-a- ę poleca pokoje z utrzy- PU 


Przyjmuje od 8—12 I od 5—9 wiecz,, 
w niedziele i święta od 8—1 po poł. 
Dla pań oddzielna poczekalnia. 


przyjmuje cyk,inowanie. drutowanie, Zi 
froterowanie 3132 s„rzątanie blur. po 
ei Czyszczenie szyb 

SZYJĘ WYKWINTNIE | Piotrkowska 44. telelon 167.45 


BIELIZNĘ MĘSKĄ z 


vis Chłodni wiedeńskiej 


LECZNICA mti" 


; Lekarzy specjalistów I 
Gabinet dentystyczny 
GŁÓWNA 9, TEL. 142-42 


+, maniem niedrogo. A 
j Wspaniałą plaża — miły oHa 
P pobyt. k 

Informacji udziela: p, Sle; .% 


— 


Dr. Jan Polak 


|. RP ` ściowem lub calodziennem utrzyma=|parterze, padające się na biuro, Piotr- 
j wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) niem DO WYNAJĘCIA, Nawrot, 2jkowską przy Moniuszki A SLE 23 


| skórne. ) | 
wyszakać pracownika — niechaj po- II brama, front, II p. m. 31. wane do oddania. Wiadomość telefon 
174-05. 4 


Przyjmuje od 8—12 i od 4—9 w nic-fg 


Pomoc akuszeryjna. Analizy lekarskie h ich 7 rawska, Kuźnica dom ŻA 
opatrunki, zastrzyki. — Roenteen| ul. NAWROT Nr. 7 || dia dra Siolkie 0. Budńów N 1ód, c 
Jiatermia. i m 4 si 
POKADA 3 ZŁ ehas jy uł. 6-go "Sierpnia 76 SOWYCEROE SI, 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA choroby wewnętrzne 1  allerziczne . 8-g erp SB zd RR 
czynna całą dobę. (astma, pokrzywka, migrena, reu- m, 16, Ill p. = 
matyz. IEN A FABRYKA TASIEM GUMOWYCH 
DOKTÓR Godziny przyjęć 1—8, z i e EMOA Ù mE i gorsetowych na Śląsku 
Hi i AEE 3 gumy DROBNE ogloszenia w „Republice“ ADKE poszukuje majstra 
Wołkowys l | a najlepszym i najtańszym środkiem Ae 
KAPFLIS/E DAMSKIF Şi zetknięcia zainteresowanych — stron. RE posiacejacego diugolelnig, praktyke w 
N PRZEPROWADZIŁ SIĘ Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- wych i ZOO WYCIE -= Ory wraz 
na u! begieinianą 11 na sezon letni lokatora. 2) znaleźć mieszkanie lub © K śe z podaniem warunków pod „Śląsk“ do 
dal dzie poleca j pojedyńczy pokój. 3) sprzedać nieru-| Adm. Republiki, 25—2 
Chorob said ae ARTA i „AWIEKIEN/AA** RO lub rzecz. 4) kupić cośkoljtadnie umeblowany, słoneczny z czę|2 POKOJE z oddzielnem wejściem na 
z orabv wereryczsje. m - 


Zawadzka 
9 Wejście p. bramę 9 


dziele i święta od 9—]. da drobne ogłoszenie do „Republiki”, tel. 124-03, 


Na bieżniach Warszawy i Poznania 


rozpoczęły się w niedzielę mistrzostwa lekkoatletyczne Polski 
w konkurencji kobiecej i męskiej 


Warszawa, 7 lipca. 

(RM) W Parku im. Paderewskiego 
rozpoczęły się w sobotę mistrzostwa 
leskoatletyczne Polski dla pań, przy= 
nosząc ze względu na deszcze i rozmo 
kłą bieżnię słabe wyniki. 

Z zapowiedzianych zawodniczek 
wiele nie zgłosiło się do mistrzostw 
przyczem raziła absencja lekkoatletek 
warszawskich. 

Wyniki pierwszego dnia zawodów 
przedstawiają się następująco: 

Skok w dal z miejsca: 1) Sikorzanka 
'Stadjon 2,36 przed Przygórską (A. Z. 
S., Poznań) 2.35, Wasilewską (Pogoń, 
Lwów) 2,27 i Kwaśniewską (ŁKS) 2,25. 

Pchnięcie kulą: 1) Wajsówna (So- 
kół Łódź) 11,073 przed Kwaśniewską 
kę: i Lewinówną (Makkabi, Wilno) 
10.36. | 

Bieg 60 mtr.: 1) Walasiewiczówna 8 
sek. przed Batlówną (AZS, Lwów) 8,4 i 
Sego (Sokół, Czeladź) 8,5. 

Skok wzwyż: 1) Orzełówna (Sta- 
dion) 1,40 przed Wajsówną 1,38 i Kar- 
packa (AZS, Poznań) 1.38. 

Błeg 200 mtr.: 1) Walasiewiczówna 
27.3 sek. przed Orłowska (Stadion) 
276 i Mondralówną (AZS, Poznań) 28 
sekund. 

Sztafeta 4X100 mtr.: 1) Stadjon 55,1 
przed AZS-em poznańskim 55,4 i Po- 
gonia katowicką 55,6 sek. 

W punktacji klubowej prowadzi Sta 
dion 62 pukt. przed AZS-em poznań- 
skim 37 pkt. Pogonia katowicką 30, A. 
Z. S-em lwowskim 29 i Sokołem łódz- 
kim 29 pkt. 

.. ya 

Pozńań, 7 lipca 

(P: W sobotę:roznoczęły: się. w: Po- 
naniu lekkoatletyczne , mistrzostwa 
Polski dla panów przy udziale 140 za“ 
wodmików reprezentujących 9 okręgów 
i 28 klubów. 

Mimo niekorzystnych warunków 
atmosferycznych i rozmokłej bieżni 
uzyskano naogół dobre wyniki. 

Oto przebieg pierwszego dnia za- 
wodów > 

Skok © tyczce: 1) Schneider Pogoń 
— Kat. 3,70 przed Klugem i Moronczy 


kiem. 
1) Fijałko (Cracovia) 


"vel 


o — 


5.000 ttr.: 
15.28 przed Duplickim (AZS) i Hartli- 
gem. 

Kuła: Heliasz 15.50 przed Tilgnerem 
(Sokół — Poznań 14,70 i Haffmanem 
(Warta), Siedlecki zajął w tej konkuren 
cji piąte miejsce. 

Skok w dal: Hoffman (Warta) 6,97 
przed Pławczykiem (AZS) 6,95 i Si- 
korskitn. 


KTEWĘ TEN R ESTEE ZE TR S A aa a 


Pierwsza sportakjada 
młodzieży szkół wyższych 


W dniu 7 lipca br. na stadjonie Dy- 
namo w Moskwie rozpoczęła się pierw- 
szą Spartakjada młodzieży szkół wyż- 
szych, w której startować będą zawod- 
nicy z całego obszaru Rosji. à 

Udział? w zawodach weźmie około 
1500 aķademików, reprezentujących 24 
wyższe uczelnie. Zawody potrwają 7: dni. 


Mecz piłkarski 
polaków z Belgli i Francji 


WLeńs odbył się mecz piłki nożnej 
pomiędzy reprezentacjami polskiej emi- 
gracji we Francji i polskiej emigracji w 
Beleji. 

Mecz zakończył się wynikiem remi- 
sowym 1:1, do przerwy — 1:0 dla emi- 
gracji belgiiskiej, ze strzału Sikorskiegd 
Emigracja francuska wyrównała na 20 
minut przed kóńcem meczu z karnego. 

Reprezentacja emigracji polskiej we 
Francji wystąpiła w tym samym skła- 
dzie, jak przeciwko brukselskiecmu Da- 
ringowi, natomiast emigracja w Belgiji, 
zestawiła skład, złożony z polaków. gra. 
jacych w A-klasowych klubach belgij- 
ssich, który okazał się niezwyłeią silny. | 


110 mtr. płotki: Po dwuch przedbie- 
gach pierwsze miejsce zajął Wieczorek 
z 30 sap. (Wilno) w czasie 15,6 przed 
Nowosielskim 15,8 i Twardowskim. 

400 mtr.: 1) Biniakowski w czasie 
50,6 przed Kuźlickim 51 i Lesickim. 

Dysk: Siedlecki 44 przed Heljaszem 
43,81 i Kozłowskim 43,02. 

100 mtr.: Po czterech przedbiegach 
i dwuch międzybiegach pierwsze miej- 
sce zajął Trojanowski w czasie 10,7 


przed Czymańskim (Leszno 11,1 i Ja- 
siewiczem (Warta). 

800 mtr.: 1) Kucharski (Jagiellonja) 
1,59 przed Kuźnickim i Kostrzewskim. 

3.000 mtr.: 1) Soldan (Cracovia) 
10,12,6 przed Strzałkowskim i Jurkow= 
skim. 

Po pierwszym dniu zawodów pro- 
wadzi w punktacji klubowej Warta 74 
pkt. przed AZS-em warszawskim 55 
pkt. i Cracovią 42 pkt. 


Turniej w Wimbledonie skończony 


Angielka Round bije we finale Helen Jacobs 6:2, 5:7, 6:5 


Wimbledon, 7 lipca. 

W obecności angielskiej pary kró- 
lewskiej zakończony dzisiaj został 
trwający od dwuch tygodni, turniej 
wimbledoński. Po sensacyjnym finale 
gry podwójnej panów rozegranym w 
piątek, a zakończonym sensacyjńem 
zwycięstwem Perryego, nastąpiło w 
Wimbledonie malutkie odprężenie. Mi- 
mo to trybuny były zajęte niemal do 
ostatniego miejsca. i 

Tenis angielski święcił dzisiaj znów 
olbrzymi triumf. Angielka Round po- 
konała zupełnie niespodziewanie we fi- 
zale faworytkę amerykańską Welen 
Jacobs, zdobywając dla barw angiel- 
skich drugie mistrzostwo Wimbledonu. 


Round grając doskonale wygrała 
mecz w trzech setach 6:2, 5:7, 6:5. 
Pierwszego seta wygrywa Round 
względnie łatwo. W drugim jednak ame 
rykanka stawia wszystko na jedną kar” 
tę i grając niezwykle ambitnie rozstrzy 
ga go na swoją korzyść. W trzecim se- 
cie dominuje znów na korcie angielka, 
która wygrywa go 6:3. 


Również w grze mieszanej wespół z' 


japończykiem Miki zdobywa Round 
mistrzostwo Wimbledonu, bijąc we fi- 
nale parę angielską Shepherd, Austin 
3:6, 6:4, 6:0. 

W grze podwójnej pań para Mathieu, 
Ryan pokonała zupełnie łatwo: parę 
francuska Andruz, Henroth w dwuch 
setach 6:3, 6:3. Świetnie grała tu Ryan 
która właściwie wygrała ten mecz. 

W grze podwójnej panów reprezen- 
tacyina para amerykańska Lott, Stoef- 
fen pokonała bez specjalnego wysiłku 
parę francuską Borotra, Brugnon w 
trzech setach 6:2, 6:3, 6:4. Francuzi 
trzymali się naogół wcale dobrze, nie 
byli jednak w stanie ani przez chwilę 
zagrozić amerykanom. Para amerykań 
Ska panowała przez zały czas nad sy- 
tuacią. 

Tenisiści amerykańscy i angielscy 
pozostają jeszcze nadal w Wimbledo- 
nie i przygotowywać się .będą do. finą- 
łowych spotkań o puhar Davisa. 

„ Wyjechali natomiast już. australij- 
czycy, udając się do Pragi na mecz 
Czechosłowacja — Australja, który ro- 
zegrańy tam będzie w dniach najbliż- 
szych. 


Tłoczyński zachorował 


w Wimbledonie 


(RM) W sobotę nadeszła do Warsza* 
wy wiadomość z Wimbledonu, że Tło- 
czyński zachorował poważnie na grypę: 
wobec czego zmuszony był wycofać się 
z turnieju pocieszenia i prawdopodobnie 
jego powrót do kraju ulegnie opóźnie- 
niań, W związku z tem niewiadomo rów 
nież czy Tłoczyński weźmie udział w 
meczu Polska — Belgja. 


Wyścig motocyklowy o wielką 
` nagrodę Szwalcari! 
Berno, 7 lipca. 
W dniu dzisiejszym rozegrany został 
wyścig motocyklowy o wielką nagrodę 
Szwajcarji dla maszyn solowych 350 
com. Wyścig rozegrany został ną tra 
sie długości 328,5 klm... Generalny suk- 
ces odnieśli motocykliści angielscy, któ 
rzy zajęli wszystkie trzy pierwsze miej- 
sca, Wielką nagrodę Szwajcarji zdob 
Limpson na Nortonie, przebywając tra- 
sę w czasie 2,33.02,8, jadąc z przeciętną 
128,5 na godzinę. Drugim był Lott na 
Husguarna, a trzecim Rusk na Norto« 
nie, 


Palestyna i Egipt 
zaproszone na igrzyska Olim- 
pijskie do Berlina 


Międzynarodowy Komitet Olimpijski 
na ostatniem swem posiedzeniu w Ate- 
nach w maju br. przyjął na członków 
Egipt i Palestynę. 

W wyniku tej decyzji -— Organiza- 
cyjne Komitety Olimpiiskie Niemieckie 
zaprosiły oba państwa do udziału w nał 
bliższych igrzyskach, w Berlinie 1936 r. 


W sierpniu odbędzie się w Bytomiu 
wielki międzynarodowy turniej piłkar- 


ski,zorganizowany przez znauą drużynę 


niemiecką 09 Beuthen. Obok organiza- 
torów walczyć będzie mistrzowska dru- 
żyna Niemiec 04 Schalke, słynna dru- 
żyna włoska FC Miłano i jako czwarta 
drużyna zaproszony został mistrz Pol- 
ski śląski Ruch, 


Nagrody dla czytelników „Expressu“ 


Dziś rozpoczynamy nową serję i drukujemy 
pierwszy sisrawels codziennego filmu 


Onegdaj, t. i. 6-go lipca minął termin 
nadsyłania wycinanek z przedostatniej 
serji filmu z nagrodami p. t. „Kubuś-de- 
tektyw i jego pies Medor“. 


W serji tej Czytelnicy wycinali co- 
dziennie skrawki, drukowane w rogu 
ostatniej ilustracji. Z siedmiu skraw= 
ków Czytelnicy ułożyli całość — podo 
biznę osoby, której poszukiwali Kubuś 
i Medor — dezertera z Legji Cudzo= 
ziemskiej. i 

Po ukończeniu listy uczestników 
konkursu, jury redakcyjne przyznało 
nagrody następującym Czytelnikom, 
którzy trafnie ułożyli wycinankę: 


20 złotych 


otrzymał p: Ignacy Nołtyszewski, Kalisz, ulica 
Winiarska f+ 


po 10 złotych 


otrzymali: p. p.: Marjan Jaworek, Kraków, ul. 
Floriańska 55, — Stanisława Hudzicka, Gdynia 
8, Dowództwo Floty, — Jerzy Herszman, Łódź, 
ul. 28 płk. Strzel Kaniow. 12, — Jan Szewczyk, 
Lublin, ul. Gminna 12, — Piotr Szklarek, Świę- 
tochłowice, kol. dr. Grażyńskiego, ul. Piastow- 
ska 1, Górny Śląsk» 


po 5 złotych 


otrzymal p-p.: Antoni Kaliszewski, Poznań, ul. 
Ostrówek 7 u p. Radziszewskiej, — Marja Gra- 
bowska, Wołkowysk 2, ul. Mickiewicza 17, — 
Włodzimierz Macherski, Łódź, ul- Narutowicza 


Stanisław Wilusz, Korczyna ad. Krosno woj. 
Lwowskie za Ława, — Maksymiljan Weber, 
Kraków, ul. Długa 80, — Marja Tabakówna, 
Poznań, ul- św- Marcina 38, — Anna Planc, Ka* 
towice, Ligota Załęska 7, — Małgorzata Rasze 
ka, Wyry, pow. Pszczyna dom kop., woj. Šią» 
skie, — Ch. Morgensztern, Łódź, ul. Podrzecze 
na 1% 


komplety C. T. P. 


składające słę z 10 różnych egzemplarzy otrzy» 
mali p. p.: Zofja Żółtowska, Bydgoszcz, ul. Noe 
wowiejska 16, — Eugenjusz Krzystanek, Łódź, 
Szosa Brzezińska 16, — Kazimiera Południow= 
ska, Chrzanów, uł Nowa 12, — Emilja Wszót- 
kówna, Bochnia, ul, Proszowska 1504, — Aniela 
Michaltkowa, Cieszyn, ul. Blelska 37, ŚŚląsk;— 
Franciszek Musielak, Poznań, ul. Marceliego 
Mottego 9, — Tadeusz Skupieński, Katowke, 
ul. Piłsudskiego 27, — Władysław Biskupski, 
Lublin, ul. ks, Skorupki 9, — Stanisław Waśko, 
Nowy Sącz, ul. Piotra Skargi 8, — Janina Ma- 
rzec, Radom, ul. Wronia 44, — Jan Ceglarski, 
cukriownia w Wieluniu, poczta Wiełuń, woj. 
łódzkie, — Ludwik Ocylok, Królewska Huta, 
ul. Chrobrego 5, G/Śląsk, — M. Piotrowicz, 
Łódź, ul. Brzezińska 123, — Mikołaj Banasz- 
czak. Katowice, ul. Różana 3, — Halina Kryn- 
ke, Radomsko, ul. Krakowska 45, — Mikołaj 
Zaryczny, Kraków, ul. Madalińskiego 3, — Ber- 
nard Wieluszewski, Kalisz, ul. Turecka 7, 
Henryk Pawlik, Poznań, ul. Młyńska 5, — Alo|- 
zy Walczak, 16 p. p. pkt, łączności, Tarnów, — 
Jerzy Kubica, Będzin, ul. Okrzęl 72% 
zy 
|. 


Poniżej drukujemy rozwiązanie z po 


45, — Tomasz Zając, Kraków, Rakowice 247— i przedniej serji naszego filmu. 


Nagrody otrzymają Czytelnicy pocz 
tą w dniach najbliższych, 

W dzisiejszym numerze „Expressu“ 
rozpoczynamy druk nowej serji codzień 
nego sensacyjnego filmu z nagrodami p. 
t. „Kubuś-detektyw i jego pies Medor“. 

Kto chce wziąć udział w rozpoczętej 
dziś serji naszego konkursu i ubiegać 
się o wysokie nagrody pieniężne i ty- 
godnikowe, winien z rogu czwartej ilu* 
stracji rozpoczętego dzisiaj filmu wy- 
ciąć pierwszy skrawek, których ogó- 
łem będzie tylko siedem. 

Dalsza wskazówki, dotyczące wa- 
runków uczestniczenia w konkursie, 
znajdą Czytelnicy w objaśnieniu, druko 
wańem pod dzisiejszemi  llustracjami, 
przedstawiającemi przygody  Kubusia- 
detektywa i jego wiernego psa, Mer 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 


Dług wdzięczności 


Katarzyna Ligne wyciągnęła się leni 
wie na kanapie. 


N 188 


1934 £KSREFS svi 


Pati Patachoeon 


Ucieszny film „Expressu“ 


Nudziło się jej. Konrad Walter, zna- | 


ny bankier z którym od szeregu miesię- 
cy utrzymywała bliższe stosunki, coraz 
częściej pozostawiał ją samą.“ 

Katarzynę denerwowało to trochę. 

Bankier wprawdzie nie szczędził jej 
pieniędzy, dopiero przed kilku dniami 
zaofiarował jej wspaniałą limyzunę, ale 
zachowanie jego świadczyło o tem, że 
już odczuwa pewien przesyt. : 

Nie ulegało wątpliwości, że w naj- 
bliższym czasie już ją porzuci. 

W gruncie rzeczy Katarzyna nie oba 
wiała się tego. Przecież znajdzie z pew 
nością innego opiekuna. Wiedziała, że 
jest piękna i potrafi szybko zdobyć no- 
wego zamożnego przyjaciela. 

Gdy podniosła się z kanapy, by się- 
śnąć po jakiś sensacyjny romans, dobie- 
gły do niej z podwórza dźwięki skrzy- 
piec. 

— Znów jakiś grajek — mruknęła 
pod nosem, — Każe pokojówce, by zwró 
ciła się do dozorcy, Musi on raz na zaw 
sze zakazać wstępu tym łobuzom. Nie 
znoszę muzyki podwórzowej. Działa mi 
ona na nerwy. 

W tym momencie zbliżyła się do ok- 
na. 
Spojrzała na podwórze i stanęła jak 
wryta: 

Oparty o mur stał szpakowaty męż- 
czyzna w zniszczonym garniturze, trzy- 
mając w rękach piękne, koncertowe 
skrzypce. 

Katarzyma poznała go natychmiast. 

Był to Arnold Groger, z którym łą 
czyło ją tyle najrozamitszych wspom 
nień. 

Groger był kiedyś jej mężem. 

Poznali się przed dziesięciu laty. Ar- 
nold w tymo kresie dopiero rozpoczynał 
swą karjerę muzyczną, a Katarzyna, cór 
ka zwykłego stolarza, liczyła zaledwie 
osiemnaście wiosen. 

Młody muzyk zakochał się w niej z 
pierwszego wejrzenia, 

Gdy poprosił ją o rękę, oczywiście 
mu nie odmówiła, Przecież nie mogła na 
wet marzyć o talk wspaniałej karjerze 
życiowej. | 

W pierwszych latach wspólnego po- 
życia powodziło im się doskonale. Ar- 
nald występował jako solista na koncer- 
tach symfonicznych, i zarabiał dużo pie- 
niędzy. 

W tym samym czasie Katarzyna, cór 
ka skromnego stolarza, zdobywała suk- 
cesy w salonach. i 

I pewnego dnia zawarła znajomość z 
młodym aktorem filmowym. 

Katarzyna nigdy nie miała żadnych 
skrupułów. Gdy aktor zaproponował 
jej, by porzuciła męża — uczyniła to na 
tychmiast 

Arnold został sam. Kochał Katarzy- 
nę do szaleństwa i po jej stracie, począł 
cię staczać coraz niżej. Alkohol, w któ- 
rym szukał zapomnienia, zgubił go do 
reszty, s 

I oto w końcu skrajna nędza zmusiła 
go do gry na podwórzach. 

Katarzyna, która w ciągu ostatnich 
lat dość często zmieniała kochanków, 
słyszała nieraz, że Arnoldowi bardzo źle 


sie powodzi, 


przez okno. Właściwie m mu prze 

cież óc. Miała dość dużo pieniędzy. 

Arnold zresztą zasługiwał na to, by się 
zdobyła 
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C To m. wysłarezył — zruknęh 
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ż i i :— ój kochany 
: — Upał, że można zwariować. Pat: — 35 stopni w cieniu, Jeszcze Pat: Jesteś genjalny, m 
dE ile SRA być Mety mi teraz goręcej. Żeby tak lodów tro- URYWA e aczkia X 
Patachon: — A jak się dowiesz, to,chę łyknąć. ... eby się z . 
co? Czy G wić od tego zrobi chłodniej? Patachon: — Lodów, powiadasz? Patachon: — 4 mj 2 
Żeby tak lodów zjeść trochę. To rozu-| Proszę bardzo. Lód już jest. I to cały|Będą lody, tylko musi być mleko. . 
miem. « wóz. Zrobimy sobie bodaj beczkę lodów 
Pat: — Masz rację, ale ja swoją dro- | 
gą jestem ciekaw ile jest stopni. 


Patachon: — Śpiesz się, bracie, bo Patachon: — Jak to dobrze Patuńciu, Posterunkowy: — Nie widzieliście 
woźnica eaa: że mu brakuje. |że jesteś taki duży. Raz-dwa worek bę-łtutaj złodzieja, który lód z wozu Świs- 
Pat: — Łatwo ci się śpieszyć, jak, dzie za płotem. ĘĄ nat? = ma 
tylko swój brzuszek masz do noszenia. | Pat: — Tak jest. Potem przyjdziemy = Pat: — My ze złodziejami nie mamy 
Uginam się pod tym zimnym seo | lód. Niech sobie ten policaj pó dzie. | nie wspólnego, proszę pana komisarza. 
j PAR = l i Patachon:.— I będziemy. mieli lody.!Nic, zupełnie nic. 


~it 


RE JB 


: — Gdzie są ule tam jest Patachon: — Jest i mleczko i jest] Pat: — Gwaltu co się dzieje? Lodu 
zy jest spółdzielnia tam est młynek. Lód AE za płotem. Będą lody mena, lodów nie będzie, a tu upał taki 
0. k ż tu mleko ta-;że palce lizać. straszny.... 
RURA rsa ia > Pat: — Brawo kolego kochany! Bra- Patachon: — Lodów nie będzie, ale 
Pat: — Śpiesz się, bo ledwo żyję z|wo! Sto lat, sto lat, niech żyje.... 


mleko jest, i mleko nam się nie roztopi. 
pragnienia. Patachon: — Duży Pat! 


Napijemy się mliczka, kochanie.... 


Patachon: — Służę panu, może pan Pat: — Tfu! tfu! Na pomoc! Umar- Woźnica: — To ci co skradli mi lód. 


chę mleka. Świeże, pożyw=|łem zatruty przez przyjaciela! Tiu! Sklepowy: — Panie posterunkowy 
eye P AN chłodne. Patachon: — Nie drzyj się. ludzie |to ten skradł mi mleko. 
Pat: — Za twoje zdrowie, cykl się zlecą, złapią nas! Pat: — Wal bracie.... I to na taki 


Pat: — A naftę pić lubisz? Tfujl lupał! Wal, pókiś cały!... 
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